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Za kordonem. 


" W Królestwie Polskiem, gdzie rząd za- 
Wiesił wszelkie prawa, leos anerchistom po- 
wala broić, jak się im podoba, społeczeństwo 
Zaczyna samo się bronić metodą Lyncha. Po- 
Watała więc „spójnia przeciwstrejkowa*, zwią: 
tek tajny, który wydaje wyroki na agitato- 
rów sooyalistycznych i wykonywa je rewolwe- 
Tami przez swoją „straż bojową*. Zjawia się 
Ona w fabryce, zwoluje robotników i personal 
urzędniczy, podnosi nabite rewolwery, n wted 
den z jej oałonków odozytuje rozkaz „spój- 
ni": nie wolno przerywać pracy w celach po- 
ltycznych; nie wolno zbierać między robotni- 
ami składek na kesę strejkową; nie wolno 
Przeazkadzać nikomu, kto sechce głosować na 
Wyborców do dumy państwowej. Po odozyta- 
uiu tego rozkazu „straż* się usuwa. Jeżeli po- 
Mimo tego zakazu, cgitatorzy nie przerwą 


W jakiejś fabryce swych podżegań, natenezas 


nstraż* gnowu przybywa, wzywa właściciela 
Kakładu, kogobądź z jego urzędników, przywo- 
Je agitatorów, każdemu x nich przykłada re- 
wolwer do skroni i potem wylicza winy pod- 
egacza, a więc, że oto ów agitator zużywa na 
Uebie, na hulanki, na lakierki it. d. pieniądze 
tebrane niby na rzecz kasy strejkowej, albo 
hp że jest podejrzany o jakieś stosunki z po- 
icyą lab Bundowoami. Agitatorzy truchleją, 
Drzysięgają poprawę i etrzymują przebaczenie 
warunkiem, że odtąd bądą się prowadsili 
hozciwie. „Spójnia przeciwstrejkowa* nie wy- 
Onała jeszcze ani jednego wyroku, ale już 
Muacznie stłumiła teroryam sooyalistyczny. Pod- 
tezacze przycichli, ponieważ nabrali przekona- 
Lig, że w każdym zakładzie przemysłowym 
Łnajdują się między robotnikami członkowie 


ptpójni*, Rozkaz nie przeszkadzania nikomu, | 


by chciał głosować na wyborców do dumy 
udatwowej, wydano dlatego, że socyalisty- 
no-żydowski „Bund* uwolnił żydów od obo- 
zku bojkotowania wyborów, a chrześcijan 
ussa do bojkotu. Wogóle żydzi postanowili 

à obyć wsıystkie miejskie mandaty w Króle- 
wie i na Litwie. Dziennik Ziemia Lubelska 
peaosi, że zwiąsek żydowski w gubernii lu- 
Slakiej po kilkakrotnych naradach postanowił 
jj zuoió wszelkie kompromisy, natomiast pro- 
i groźbą zmusió wszystkich wyboroów do 
Blosowania na siedmiu żydów, a jożeli to im 
Uda, natenosas oprósz jednega obowiąsko- 
dą? posła ohicpsxiego wsayscy inni będą śy- 
li, Kaliszanin to samo podaje z gubernii ka- 
kiej W Kuryerse Litewskim ziemianie ogło- 
dh dlaczego zupełni: przegrali wybory w gro- 
Ueńskiem i kowieńskiem, Okazuje się z te- 
s Opisu, że grupa wyborców żydowskich sa- 
dą się zgłosiła do grupy wyborców wielko- 
wa ańskich s ropozyoyą kompromisu, przy- 
em oświadczyli, że bezwarunkowo nie przyj- 
u) żadnej kandydatury Rosyanina, Układ sta- 
be wieczorem w wilią wyborów. ibydsi na- 
cbmiast podali nazwiska swoich kandyda- 
ı a miemianie oświadczyli, że jeszcze odbę- 

4 między sobą jedną naradę, na niej zamia- 
4 swych kandydatów i o świecie przeszią 
Na tem stanęło. Lecz w oig- 

nocy żydzi porozumieli się z grupą chłop- 
aka, stojącą pod komendą samianowanego przez 
A powiatowego marszałka szlachty Rosya- 
Jerogira, skrajnego reakcyonisty, i gloso- 
Wax na ułożoną przezeń listę. W ten sposób 
à lya glosy swoje, okłopskie i szlacheckie, 
tohta nie otrzymała żadnych. Było tu 
y 19 pospolite osaustwo. Zupełnie tak samo 
owieńskiem żydzi związali się umową 


kina 


Mp Ohta, a w ostatniej chwili przeszli na 


ng separatystów litewskich. 
To jest przyczyną naszej klęski. Nazi 

ali głosowali na tych, którzy ich oszu- 
1. Rozpaczać nie ma powodu, tylko trzeba 
Przyszłości skorzystać z doświadczenia. 

Ia Polacy na Litwie są przeważnie krwią 

w wi i kością z kości odwiecznych mie- 
tńców tego kraju. Od wieków tam istnieją, 


X 


ts) ECSRO" e EEE 
Tragedya w Glinianach 
Legenda historyczna z XIV wieku 

na starych aspargałach oparta 


opowiedział 
Jan Ogiński Kontrymowiot. 


(Ciąg feiszy|. 

Rtag Romer, nie nam;ślając się, rozkazał za- 
muzyce melodyę węgierską i rozwinąć 
t modar z herbami Węgier, które wprawdzie 
tą kiej odległości trudno było rospoznać, ale 

inożna było dojrsec kolory narodowe. 
LIN Ateby dostać się do bramy zamkowej, 
iba było spuśció się krętą drogą z góry 
Noży, stromej i przebyó dolinę; tymczasem 
ui achowalo się już zupełnie ua góry, 
oi zapadały śpiesznie, a mgła podno- 
zw się, powiękesała wieczorne smroki; 
MIANO sie więo s góry = najwięksa 
kunno się więc € góry jwiększą 
Ay; Na skłonie góry Römer obrówił się do 
ty zo, ddriału 1 głosem przyciszonym wy- 

= z: 
i Baozność | wszyscy na koń l 

Na ledy się spuszosono nareszcie w dolinę, 
t ty) Potrzeba było przebyć, mgła tak powię- 
tki iemności, że gdyby nie światełka zam- 
Te widocznie zapalono na baszcie dla 

bia drogi, można się było zabłąkać. 
NA Ostąpiono jeszcze kilka stai, gdy usły- 
tętent zbliżającego się jeśdźca, który 
mo konia o kilkadziesiąt kroków przed 


a 


Oddziału. 


lawa potaniała 


szeregiem pokoleń przyrośli do ziemi i ludu. | kiego, oo powinien wiedzieć cały świat. My,jlu, a na ozyartem ustawę o handlu domokrą- 


Historya ich rodów — to historys oywilizacyi 
na Litwie i Białorusi. Ich pracą rozwinęło się 
rolnictwo, powstały miasta, zakwitła oświata. 
Dlatego oni mieli prawo do mandatów sx tego 
kraju. Oni też lepiej od innych reprezentowa- 
liby interesa ludu i ziemi. Brak wyborczego 
doświadczenia zgotował im klęskę. Ale nie ma 
nerodu, nie ma żywotnego. czynnego spole- 
czeństwa, które byłoby nabezpieczone od klęsk. 
One nie są upadkiem, ani zagładą, jeżeli się 
staną nauką. „Z Jeny droga do Sedanu* — 
powiedsiał Momsen. Klęski zwiastują upadek 
i nawet zagładę tylko tym, którzy z cięż- 
kich dońwiadczeń nie wyciągają nauki i prze- 
strogi. 


Sprawa Wej-haj-weju. 


Dowódsca angielskiej załogi w Pekinie 
jeneral Ventris i wojskowy inżynier Blair u- 
dali się do twierduy morskiej Wej-haj-weju, 
aty — jak głoszą — oddać ten port wojenny 
Chinom. Prasa niemiecka widzi w tym angiel- 
skim zamiarze chęć postawienia Niemiec w 
bardzo trudnem położeniu, ponieważ one także 
byłyby zmuszone do opuszczenia Kiao-Czau. 
Jednakże Anglia, gdyby rzeczywiście zwróciła 
Chinom Wej:haj-wej, spełniłaby tylko swój o- 
bowiązek. Kiedy Rosya wkrótce po wojnie 
chińsko-japońskiej skłoniła rząd pekiński do 
oddania jcj w dzierżawę Portu-Artura, który 
natychmiast poszęła uzbrajać, wówczas Anglia 
zajęła Wej-hej-wej, leżący vis a vis Portu-Ar- 
tura w wielkiej zatoce Peczyli, przytem zaś 
oświadczyła, że ustąpi z tego punktu, kiedy 
Rosya ustąpi z Portu-Artura. Zaraz potem to 
samo uczyniły Niemoy, zabierając Kiao-Czau. 
Oczywiście, nikt wówozas nie przypuszczał, że 
Port-Artura kiedykolwiek będziestracony przez 
Rosyę, Ponieważ jednak to się stało, Anglia 
uznała za właściwe dotrzymać słowa. Prasa 
niemiecka dowodzi, że wcale nie obodzi tu o 
dotreymanie słowa, albowiem roznmiało się sa- 
mo przez się, że obowiązek ustąpienia Angli- 
ków z Wej-haj'weju, a Niemców z Kiao-Czau 
powstanie Pie, gdy Rosya odda Port Artu- 
ra Ohinom, oddała zaś go Japonii, wprawdzie | 
nie uczyniła tego bezpośrednio, lecz w ten 


sposób, że w teoryi, ne papierze, cały półwy- skiego, 


sep Kwantuński powrócił pod panowanie Chin, 
a one natychmiast oddały go Jeponii; ale to 
była tylko dyplomatyczna ceremonia. Faktem 
jest, że Port Artara nie należy do Chin, za- 
tem Anglia może zatrzymać Wej-haj-wej, a 
Niemcy Kiao-Czau. Pomimo takiego rozumowa- 
nia, Niemcy jednak się irytują, a ich biuro 
telegraficzne Wolffa donosi z Waszyngtonu, że 
i w Stanach Zjeduoczonych sprawił zamiar an- 
gielski bardzo młe wrażenie. Podobno tam ro- 
zumują w ten sposób: Między Japonią a Ohi- 
nami wytwarza się bardxo ścisły związek, po- 
pierany usilnie przes Anglię. Chiny otrzymają 
wszystko, 00 im zabrały państwa europejskie, 
a Japonia poosnie się rozszerzać na oceanie 
Spokojnym. Niebawem zacznie sięgać po ar- 
chipelag Filippiński, który Stany Zjednoczone 
otrafńły odebrać Hiszpanii, ale Jotąd nie zdo- 
aly go uspokoić; ciągle wre tam wojna pow- 
stańcza, a Tagalowie, którsy pierwej spogląda- 
li na Amerykanów, jako na wybawców, teraz 
widzą już wybawców w Japończykach, j. ko w 
swych współplemieńcach. Powstaje więc soli- 
darność interesów niemieckich i amerykańskich 
na oceanie Spokojnym. Roosevelt zamierza u- 
tworzyć trójprzymierze wschodnie, złożone z 
Niemiec, Stanów i Francyi, ponieważ te pań- 
stwa muszą tam bronić swych posiadłości: 
Niemoy — Kiao-Csau, Stany — Filippinów, a 
Francya — Tonkinu z Anamem. Jakoż istotnie 
Roosevelt zaprosił do siebie niemiecką amba- 
sadę i kilkudziesięciu wybitnych Niemców. 
„Witam panów z wielką radością, — rzekł do 
rioh — z radością dlatego, że żaden naród nie 
daje Ntanom tek dzielnych obywateli, jak wła- 
śnie niemiecki. Ohoę wam powiedzieó ook ta- 


— Kto się zbliża? — zapytał jeżdziec do-/ 


niosłym głosem po węgiersku. 

— Bycerz Miooli se swoim oddziałem! ogy 
jesteście o jego przybyciu sawiadomieni? — 
odpowiedział w tym samym języku dowódsca, 

— Tak; ale miały być jakieś kobiety, a nie 
widsieliśmy żadnej kolasy ? 

— Osylit górską drogą mokna przejechać 
kolasą? Jadą na koniach z nami, bo mosty są 
popsute. 

— Oo mam powiedzieć więcej dowódzoy 
zamku ? 

— Posdrów go od ryoerza Micoli i powiedz, 
że u ochotą przyjmiemy puhar wina po tej 
dyabełskiej drodze. 

ołnierz odwrócił konia, spiął go ostroga- 
mi i kopnął się do zamku. 

Pomału oddział przybliżył się do bra- 
my wjazdowej, w nią jeszcze tłoczyły się osta- 
tnie fury z sianem i zbożem; strażnik, który 
nie odebrał rozkazu otworzenia bramy zbliża- 
jącemu się oddziałowi, ehciał ją zatrzasnąć za 
ostatnią furą, ale w tejże chwili czterech 
jeńdzców rzuciło się w bramę i zaczem Węgier 


obywatele wielkiej republiki północno-amery- 
kańskiej, z wielkiem zaiowoleniem powitaliśmy 
zgodę, osiągniętą w Alzecirasie, ponieważ te- 
raz mogą zapanować pizyjazne stosunki mię- 
dzy Frencyą a Niemcami, a nie jest to dla 
nas obojętne, albowiem w Asyi, przylegającej 
do oceanu Bpokojnego, mamy te same cywili- 
zacyjne interesa, Dia papierania ich powinna 
wytworzyć się ścisła łączność między temi 
trzema państwami -Ich zgodna praca będzie 
korzystna dla cywilizacyi, a zatem dla całej 
ludzkości*. e - 

Takie przemó wieniz:Xoosevelta rzeczywi- 
ście może napawać Niemców nadzieją, że po 
drugiej stronie Atlantyku sanajdą przymie- 
rzeńca dla spraw wschodnio-azyatyckich. Lecz 
dyplomacya ma zwyczaj zawierać przymierza 
tak cicho, iśby nikt o tem nie wiedział, a do- 
piero potem wychwalać - cywilizacyjną donio- 
slośó nowego związku. P. Reosevelt postąpił 
odwrotnie, odrazu odsłonił swe zamiary, można 
więc mniemać, że na zamiarach skończy. 


Spór o Akabę 


Na półwyspie Sinajskim, który łączy Afry- 
kę z Azyą Mniejszą, jest należąca do Egiptu 
miejscowość Akaba. Rząd turecki utrzymuje, 
że ona nieprawnie została włączona w granice 
Egiptu, a że teraz jest potrzebna Turoyi, która 
tędy chce przeprowadzić kolej do południowej 
Arabii, przeto sułtański „jeneralny komisarz" 
w Kairze Mukthar-basza zażądał od chedywa 
w imieniu sułtana zwrotu Akaby. 

Sprawa ta pozornie jest tak drobna, że 
właściwie wspominać o niej nie warto. Pospo- 
lity spór graniczny i nie więcej. Lecz to się 
tylko tak zdaje. Tylko przez Akabę można sbu- 
dowaó kolaj. Od tej miejscowości na wschód 
zaczynają się lotne piaski pustyni arabskiej, 
okolice, w których nawet Beduini nie mieszka- 
ją. Turoyi potrzebna nieprzerwana kolej do 
Mekki, bo inaczej nie stłumi ona trwającego 
juá dwa lata powstania szeików arbóktali któ- 
rych — jak powszechnie głoszą — zachęca i 
popiera Anglia. Potrzebna ta kolej także kapi- 
talistom niemieckim, którzy zbudowali linię ze 
Smyrny przes Damaszek do półwyspu Binaj- 

a liozą, że dopiero wtedy będą mieli 


i 
z niej dochód, gdy przedłużywszy ją do Mekki, 
poczną wozić olbrzymie tłuwzy muzułmanów, 
odbywających pobożne pielgrzymki do grobu 
proroka Mahometa. Oto dlatego terytoryum 
między Akabą a Buezem jest nieodbicie potrze- 
bue Turcyi. Swoje prawo własności do tego 
pasma ziemi opiera ona na spisanym kontrakcie 
s pierwszym ochedywem egipskim Ibrahimem- 
baszą. Tymozasem Anglia, która w rzeczywi- 
stości posiada Egipt, woale nie chce, aby Tur- 
cya zbudowała kolej przes Arabię wadłuż jej 
czerwono morskiego brzegu, a zapewne także 
jest rada z tego, że kapitaliści niemieccy tracą 
na kolei ze Smyrny do Damaszku, — dość, że 
nie pozwala Egiptowi oddać Akaby sułtanowi. 
Tak powstał spór, który charakteryzuje stosu- 
nek Anglii do Turoyi i do jej protektora, — 
cesarstwa niemieckiego. 


Korespondencye. 


Wiedeń 17 kwietnia. 
(Sytuacya parlamentarna. — Stanowiska Niem- 
ców t sprawie reformy wyborczej. — Strejk po- 
cztylionów wiedeńskich. — Pan vom Uhl, dziedsi- 
ceny pocsimistra à koniuszy pocztowy). 

(y). Tymi dniami zbiorą się przewodniczą- | 
cy klubów na konferencyę celem ustalenia pro- 
gramu prao parlamentarnych na najbliższą se- | 
zyę. Niemieckie stronnictwa wystąpią podobno 


s 5 


z propozycyą, ażeby na pierwszem miejsou po-, 
rządku dziennego postawiono mowy projekt 
ustawy o podatku wojskowym, opłacać się ma- 
jącym przez osoby uwolnione od służby woj- 
skowej, na drugiem retormę ustawy przemysło- 
wej, na trzeciem ustawę o proweniencyi chmie- 


Kilku ludzi z załogi zamkowej, zajętych 
wyładowywaniem przywiesionych prowiantów, 
zostało również rozbrojonych i pierwej, zaczem 
Węgrzy mogli się zmiarkować, zameczek już 
był w ręku Polaków. 

— Z ilu ludzi składa się nałoga ? — zapy- 
tał dowódzca wówozas jednego z jeńców. 

— Jest nas tylko trzynastu, reszta wypra- 
wiona zostsła za rozmaitemi zleceniami. 

Ośmiu ludzi było juk ubezwładnionych. 

— A dowódzoa gdzie mieszka? Prowadź mnie. 

— Tu jestem — zawołał w tej chwili jakiś 
rycerz w zbroi, a za nim stało trzech żołnie- 
rzy z szablami obnażonemi. 

— Kto jesteście ? — zawołał groknym gło” 
sem — że ośmielacie się przemocą wchodzić 
do zamku Vilmos, własności Najjaśniejszego 
króla Węgier? 

— Jesteśmy oddziałem straży królewien, któ- 
re tutaj mają przeznaczone miejsce swego po- 
bytu, wskazane im przez króla Ludwika. 

Tak — odparł rycerz — ale wy nie jeste- 
ście Węgrzy, nie widzę tutaj Micoli. 

— Jesteśmy Polacy, którzy towarzyszyli kró- 


miał ozas stawić opór lub zawołać o pomoo, |lewnom » Polski, panie nasze z Mioolą zbliża- 


już by! ubezwładniony. ją się drogą dolną i zaręczam ci słowem ry- 
rzyłożono mu Ostrze szabli do piersi. oerskiem, że najdalej jutro powinny tu stanąć. 

— Milcz, jeżeli ci życie miłe, — Ale cóż znaczy ten gwałtowny sposób 
— Będę miloga? jak ryba — odpowiedział | zajmowania zamku? Ja na to przystać nie mo- 


napadnięty po polsku; nie było to nic dziwne: | gę, będę się bronił z moją załogą. 


go, bo wówczas w oddziałach węgierskich słu- 
żyło wielu Polaków, 


Romer roześmiał się awobodnie i rzekł: 
— SŚpojrzyj szlachetny panie, czy ze swoje- 


s Tymozasem oddział polski, nie zatrzymu:| mi trzema ludżmi, którzy są jeszcze pod two- 
jąo się ani ohwili, wtłoczył się cały w bramę, | ją komendą, jesteś w stanie oprzeć się temu 


boz rozlania jednej kropli krwi. 


60 ct. 
pół Kilo 


znakomitej kawy. 


dzielnemu oddziałowi, któremu przywodzę ? 


żnym. Osy/program ten da się gładko przepro- 
wadzić, to jeszcze wielkie pytanie, nie ulega 
bowiem wątpliwości, ke ze względu na zukoń- 
ozenie prąęsiieonia węgierskiego przedsięwzięte 
zostaną próby wywołania w Radzie państwa 
przedewsąystkiem dyskusyi o stosunku Austryi 
do Węgier, która to dyskusya przybrać może 
bardzo wielkie rozmiary. Rząd zeswej strony — 
jak zapewniają — dokładać będzie wszelkich 
starań, żeby sprawa reformy wyborczej nie 
utknęła, lecz posuwała się naprzód. To teù spo- 
dziewać się należy, że zaras po zebraniu się 
Rady państwa uczyni rząd zapowiedziane pro: 
pozycye kompromisowe, których opinia publi- 
czna oczekuje z wielkiem naprężeniem. Sądząc 
z głosów prasy niemieckiej, tudzieś s enunoya: 
cyl niemieckich polityków, wnosió należy, że 
poparcie Niemców może sobie rząd zapewnić 
przez przyznanie im dodatkowo kilku manda- 
tów z Czech, jednego mandatu z Krainy, tu- 
daież pans powiększenie liczby mandatów, 
przypadających na Austryę Dolną, speoyalnie 
zaś na Wiedeń. Przeciw „skromnemu* (jak się 
wyrażają dzienniki miemieckie) powiększeniu 
liczby mandatów galicyjskich nie będą Niemcy 
podnosili opozycyi, natomiast każdą dalszą kon- 
cesyę przyznaną Czechom lub Słoweńcom mu- 
sieliby uważać jako casus belli. 

uż w przededniu Świąt Wielkanocnych 
wybuchł tu strejk pocztylionów, to jest stan- 
gretów, powożących końmi, zuaprzężonymi do 
karyolek i furgonów, rozwośących listy i prze- 
syłki pocztowe. Jakkolwiek strejk ten trwał 
tylko jeden dzień, mimo to był on powodem 
kilkunastu nieszczęśliwych wypadków, gdyż 
dyrekoya poost, nie choąc dopuścić do zatamo- 
wania ruchu pocztowego, ogromnie ożywionego 
z powodu Świąt, kazała pełnić służbę poczty- 
lionów wożnym, nie umiejącym powozić końmi, 
skutkiem czego zdarzyło się kilkanaście karam- 
boli karyolek portow ch z wozami tramwajo- 
wymi i innymi wehikułami, a na Schoitenrin- 
gu jakiś niewprawny wośnica przewrócił wó- 
zek rozwożący pakunki pocztowe, przyczem 
sam się ciężko pokaleczył. 

Poeztylioni wiedeńscy, jakkolwiek noszą 
uniform rządowy, są jednak właściwie w 
służbie u przedsiębiorcy prywatnego, p. von 
Uhle. Ma on tytuł dziedzicznego pocztmistrza 
i koniuszego pocztowegc (Erbpost- und Stall- 
meister), gdyż jeszcze w ośmnastem stuleciu 
przyznane zostało jego rodzinie dziedzi.zne 
prawo utrzymywania w Wiedniu pewnej liczby 
zaprzęgów pooztowych. Przed laty sneśódzie- 
sięciu liczba dyliżansów pocztowych, utreg; my- 
wanych w Wiedniu przez rodzinę v. Uhlów, 
wynosiła wszystkiego dwanaście, dziś ma p. 
Uhl przeszło tysiąc koni. Dyrekcya poczt pła- 
ci p. Uhlowi pewien stały pausza! i nie tross- 
czy się o to, ozy on na tem sarabia, czy też 
może dokłada. f 

Pooztylioni zatrudnieni u p. Uhla od sae- 
regu lat już wnoszą besustannie do rządu i 
do Rady państwa petycye o upaństwowienie 
zaprzęgów pooztowych, tudziek o podwyższenie 
płac. Petycye te odniosły ten skutek, że dy- 
rekcya pocat przyruekła przyjmować na pro- 
wisorycznych wośżnych tune poostylionów, 
którzy przez lut siedm służą nienagannie u p. 
Uhla, a po upływie dalszych trzech lat, mia- 
nowaó ich stałymi wośnymi zprawem do eme- 
rytury. Przyrzeczenie to jednak nie zostało 


| w zupełności dotrzymane, bo w rzeczywistości 


przyjmuje dyrekoya na prowizorycznych wo- 
żnych pocztylionów nie z siedmioletnią, ale 
dopiero z dziesięcioletnią służbą, definitywny- 
mi zaś wośnymi mianuje ich dopiero po upły- 
wie dalszych pięciu lat, nadto wprowadziła 
jeszose i to ograniczenie, że przyjmuje ooro- 
oznie do służby państwowej nie więcej, jak 
tylko trzydziestu pooztylionów. Próbowano 
wprawdzi» kilkakrotnie upaństwowióć zaprzęgi 

cztowe, ale odstąpiono od tego zamiaru, 
gdyż suma, jakiej żąda p. .Uhl ms swój 
inwentarz i za zrzeczenie się swych praw, jest 
| sanadto wysoka. 


Za chwilę będzie ich tu tyle, co i was. 

— Zapóźno już na to rycerzu, brama opano- 
wana przez moich, nikogo nie przepuści. Nie 
wątpię ani na chwilę o twojem męstwie, ale 
teraz walka z nami byłaby prostem szaleń- 
stwem. y mi | 

Dowódzca aepojrzał poza siebie, a choć 
znalazł tylko trzech towarzyszów gotowych 
walczyć na jego rozkaz, nia zawahałsię jednak 
ani chwili. 

Podniósł miecz do góry i potężnym gło- 
sem zawołał: „Za mną A, Ale zanim 
jego towarzysze mieli sposobność wykonać rog- 

az, zostali już obezwładnieni, rozbrojeni, do- 
wódzca sam tylko pozostał wolny z dobytym 
mieczem. 

— Nie żądam, szlachetny panie, ażebyś mi 
swój oręż oddał — rzekł kasztelan — zacho- 
waj go i daj mi tylko słowo, że nie opuścisz 
zamku do przyjazdu królewien i Micoli. ` 

Węgier niespodziewanie obezwładniony, 
stał przez chwilę ponuro milcząc. 

— Więc królewny naprawdę jadą i Micoli 
jest z niemi i wy na nich czekacie? Wigo dla- 
czego ten napad zdradziecki ? 

— Słowem rycerskiem ręczę za prawdę te- 
go wszystkiego. s 

— Niech mnie piorun trzaśnie, jeżeli ooś- 
kolwiek teraz rozumiem. 

— Potem ci to wszystko wytłómorę szlache- 
tny panie, terag zaś pozwól, niech się moi lu- 
i dzie strudzeni rozgorzozą i zajmę straże w 
zamku. 
| — Zbyteczne tu jest moje pozwolenie; tam, 


Poleca od 115 lat istniejący największy 


Mu”yeałien"w ia Gch butin R 
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Obecnie zażądali poocztylioni od p. Uhla 
podwyższenia płacy o 20*/,, podwyższenia wy- 
nagrodzenia za służbę nocną, tudzież przyzna- 
nie im jednego wolnego dnia w tygodniu, a 
nie dopiero co dwa tygodnie, jak to miało 
miejsce dotychczae. Pan Uhl odmówił, gdyż 
wedle jego obrachunku, spełnienie wszystkich 
kądań strejkujących pociągnęłoby dlań wyda- 
tek roczny 130.000 koron, któremu on podołać 
nie może, tem bardziej, że ceny owsa są obe- 
cnie niesłychanie drogie. Wobec tej odmowy 
pocztylioni zustrejkowali i przez dwadzieścia 
oztery godzin panował rwetes niesłychany we 
wszystkich urzędach pocztowych. Dyrekcya 
poczt brała stangretów, skąd tylko mogła, do 
przewozu przesyłek z dworców kolejowych 
wynajęła wagony meblowe i omnibusy, ale 
oczywiście ekspedyceya odbywała się nieskła- 
dnie i ze znacznem opóźnieniem, W ostatniej 
chwili przyszła komenda korpusu w pomoc gza- 
rządowi poozt, oddując mu do dyspozycyi dwa 
szwadrony żołnierzy trenu, umiejących dosko- 
nale powozić końmi. Wiadomość o tem przy- 
czyniła się głównie do zakończenia strejku. 
Pooztylioni weszli w układy z p. Uhlem, przy- 
jęli ofiarowane im na razie podwyższenie płao 
o 10*%/, i wrócili do pracy. Co się tyczy in- 
nych żądań, to spełnienie ich uczynił p. Uhl 
zależnem od rezultatu przedstawień, jakie po- 
czyni w ministerstwie handlu. 


[grtyska olimpijskie w Atenach, 
Wiedeń 16 kwietnia. 

. Koleją południową osobnym pociągiem 
wyjechało dzisiaj s Wiednia dwudziestu dzie- 
więciu sportemenów do Tryestu; stamtąd po- 
jadą owi na pokladzie zarezerwowanego dla 
nich parowoa „Thalia* do Aten, 

„Thalia* popłynie dokoła półwyspu pelo- 
poneskiego, a więc częścią morza Śródziemne- 
go najwięcej burzliwą i zawinie odrazu w por- 
cie Pireus, nie zatrzymując się po drodze w ża- 
dnej przystani. Bezsprzecznie ci wiedeńscy 
aportameni, jak też inni z Austryi z pochodze- 
nia Ozesi, Niemoy, Duńczycy, Szwajcarowie i 
Węgrzy, którzy z nimi wraz popłynęli na po- 
kładzie „Thalii*, zawiną do brzegów greckich 
w nisnejlepszym stanie zdrowia; a czas do wy- 
poosynku i przyjścia do siebie będą mieli bar- 
dzo krótki, bo już w niedzielę 22 b. m. rozpo- 
cząte zostaną igrzyska olimpijskie w panateże 
skim Stadionie. Sportsmeni wiedeńscy nienaj- 
lepsze mają nadzieje na powodzenie wybranej 
przes siebie drużyny. Rezultaty przygotowaw- 
i treningu na wolnem powietrzu i walki 

róbne w Wiedniu wypadły, zdaniem znawców, 
oskonale. Lecz zważyć należy, że te właśnie 
rodnaje sportu, w których walczyć będą w Ate- 
nach o palmę pierwszeństwa, są w Austryi sto- 
sunkowo od niedawna dopiero uprawiane, a na 
Stadionie ateńskim spotkają się najiepai repre- 
zentanoi sportu s całego świata, a znajdą się tam 
przedewszystkiem Anglicy i Amerykanie, któ- 
rzy austryaoki sport wyprzedsili o lat dzie- 
siątki. To też obawiać się należy, że wiele tru- 
dów i ofiar materyalnych, które kosztowała ta 
ekapedycya, może nie przyniosą pożądanych 
nagród, odpowiednich wyłeżonym kosztom i 
wysiłkom. Lecz znów tem pocieszyć się mogą 
wiedeńscy sportsmeni, że w austryackim komie 
tecie zasiadają wytrawni znawoy, którzy wpre- 
wnem i rutynowanem okiem oceniać umieją 
szanse i z pewnością pragną powodzenia barw 
austryackion na arenie ateńskiego Stadionu. 
Z powodu, że ministeryum wojny nie pozwo- 
lilo oficerom wziąć uduiału w igrzyskach, ucier- 
piała na tem znacznie drużyna austryackich 
szermierzy. Przedewszystkiem jako oficer poje- 
chać nie mógł najlepszy w Austryi fechtmietre 
pan Neralić. Wogóle szermierzy wyjechało tak 
niewielu, że udział austryaokich reprezentan- 
tów w fechtunku w grupach z góry jest wy- 
kluczony. Z pier ważorjaki ych szermierzy wy- 
jechali z Austryi tylko dr. Marcin Harden i 
dr. Otto Herschmann. Jeśli im uda się w star- 


— Bkąd wiecie, że mam tylko trzech ludzi? | gdzie podstęp zwycięża, sam gospodarzy, Ja 


odchodzę do swojej kwatery i uważam się ze 
twojego jeńca, a tak, jak jestem hrabia Mosz 
ozanyj, przyrzekam ci panie, że mie ucieknę 
potajemnie. a 

— Więcej mi nie trzeba, a ja także, jak je- 
stom Römer, kaszteian sieradzki, zapewniam. 
cię, Łe ci się żadna krzywda nie stanie. 

Rómer rozkazał rozbroić całą nieliczną 

załogę i zamknąć ją w obszernej stancyi, jak 
również włościan przybyłych z podwodami, że- 
by nie mieli sposobności uwiadomió Micoli o 
zaszłych w zamku wypadkach. Rómer, pomi- 
mo utradzenia i głodu, jakich doświadozał, 

rzedewszystkiem rozstawił warty na murach. 
Śatyńe brama, która stanowiła wejście, została 
silnie obsadzona. Następnie zwiedził magazyny 
i z radością przekonał się, że te były obficie 
zaopatrzone we wszelkiego rodzaju żywność. 
Piwnice także nie były próżne, a pasza dla 
koni obficie nagromadzona. Następnie zapra- 
gng? zobaczyć komnaty przernaczone dla kró- 
lewien. Trzy, dosyć szczupłe pokoiki stanowiły 
całe apartamenta, o skromnych meblach, wi: 
doczne było, że nie tu nie zrobiono dla upięk: 
szenia ich i wygody. Pokazało się jednak, że 
w całym zamku nie było wykwintniejszyci. 
komnat, ani mebli któreby można przeznaczy 

dla dam, bo dowódzoa, jakkolwiek hrabia, wi- 
docznie nie kochał się w komforcie, żołnierz, 
bezżenny, nie wiele potrzebował dla swoich 
wygód. Puchar wina najczęściej był jego je- 
dynym towarzyszem w tem opustoszałem sie 
dlisku sów i nietoperzy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ciu z doskonałymi fechtmistrzami włoskimi i 


franouskimi, podobnie jak w roku 1900 w Pa-| bol znaczy, a ia ziemia tak jej pragnie po simo- 
ryżu, zdobyć jadno z trzech pierwszych miejso, | wych dniach rozpaczy |... 


to już zdobycz austryackich szermieczy byłaby 


wielką, Angielski sport szermierczy reprezen- | uczyć — strojne panie! Gdyście spały w mohach 
towaó bądą światowej sławy fechtmistrze : lord | nadbrzeżnych, zieleniałam już na łanie. 


Desborough i lord Howard de Walden. 


Anstryaoki sport pływania zdobył sobie | ten nieznośny, mój kobierzec aksamitny zaścieła- 
if łam już dla wiosny! 


niezgorsze stanowisko w r. 1896 w Atenach 
potem w Paryżu, choć przed dziesięciu laty w 


Atenach i przed sześciu laty w Paryżu współ- | jaki lęk oniemia, lecz rebiłam, co Bóg każe i co 
zawodniczyli z nim tak doskonali pływacy, jak | pragnie macierz-ziemia. 


Lane i Derbyshire. Tego roku walka będzie 


bardzo zacięta, bs Anglia wysyła tak sławnych | trwogi w łonie... Leci sobie |= niechaj levi! Ja 
mistrzów pływania, jak Jarvis, Forsyth, Der- | zostanę na zagonie i z tą moją szarą skibą, gdzie 
byshire i Taylor, Ameryka takich, jak Daniels, | krwią naszą grudki zlane, pod 
Szott i Healy, Niemcy Rauscha i Sohielego, | szem włssnem 
Wagry glosnych Halmaya i Hajosa. Są to prze- | wstanę !...* 


ważnie zdobywcy różnych” rekordów świato- 


Będzie modny w tym sezonie, bo nadziei sym- 
— „Ho-hol* — trawka odpowiada: „Nie mnie 
Nie czekając, aż mnie zbudzi ze snu waryat 
Nie wzdychałam do szat strojnych, ni mnie 
To tek nawet ten wasz potok nie zbudził mi 


słoneczkióm na- 


zmartwychwstanę ,  zmartwych- 


— Cicho, baby-sekutnice! — krzyknął polny 


wyoh. To też trudne i ciężkie zadanie będzie | kamień szary: „Przeleżałem tutaj wieki i słysza- 
miała w walce z nimi drużyna austryacka, zło- |łem różne swary, kłóciły się wasze ojce, waaze 
żona z Mayera, Orlika, Satzingera, Barnhardta, | dziady i pradziady i — umarniały... Dziś, wy 


Petzta, d-ra Herschmanna i Sheffa. f 
Drużyna austryackich oyklistów nie m 


dzieci, znowu ekorzyście do zwady! > 
Kiedy wiosna ma zawitać do chat waszych 


zdaje się, szans powodzenia. Wprawdzie przed | szarej wrótni — miast jej ciepły powiew chwytać, 


dziesięciema laty w światowym turnieju Sohmal- | miast 


Filius zdobył nagrodę dwunastogodzinnego wy- 
ścigu, lecz tego rokn po 
tak dzielnych cyklistów, 
wspólzuwodniczyć nie mogą. 


Z innych gałęzi sportu najwięcej nadziei | ton 8 


może mieó Austrya w ciężkiej atletyce, gdyż 
wysyła z tej gałęzi sportu reprezentanta pierw- 
szorzędnej wartości, a mianowicie Józefa Btein- 
bacha, W mocowaniu się największe nadzieje 
pokładają sportemeni austryaccy w atlecie Ar- 
noldzie, a również w Goldbachu, Lindenmaye- 
rze i Watzlu. Najniebezpieczniejszem w atle- 
tyce (o współzawodnictwo Nismców i Duń- 
czyków. 

Ź W Lswn-Tennisie Austrya wcale współ- 
zawodniozyć nie będzie. Wiele 


na tem polu posiada dwóch doskonałych przed- 
stawicieli Ternajgo i Hintermanna. W gimna- 
styce i pilce nożnej (footbal) Austrya udziału 
nie weżmie. Zaś w lekkiej atletyce, 
wstanie swoje zawdzięczają igrzyska olimpij- 
skie, wystąpi doskonale zaprezentowana Anglia 
i Ameryka przez zdobywców wieln rekordó 
bwiatowych na tem polu, którym, zdaje się, 
nie sprostają austryacoy współzawodnicy. 

W biegu do Maratonu weźmie udział 8 
austryackich sportamenów Kwjeton. Będzie 
walczyć musiał z doskonałym piechurem wło- 
akim nazwiskiem Durando, z doskonałymi bie- 
gaczami, jakimi są Francuzi, i ze słynnym 
Grekiem Luis, który przed dziesięcioma laty 
drogę z Aten do Maratonu przebiegł w 2 go- 
dzinach i 56 minutach. A także Anglicy uzy- 
szali w próbnych zawodach takie rezultaty, że 
zwycięstwa Kwjetona spodziewać się nie 
MOŻNA. 

Oto w najogólniejszych zarysach szanse 
austryackich sportsmenów, w rzeczy samej nie- 
najlepsze, Gdyby sport austryacki zdobył te 
i owe nagrody, ogromnie ucieszyliby się spor- 
towcy w Austryi, jeśli zaś nie, to powinno to 
być dis nich bodźcem do tem gorliwszego i in- 
teusywniejszego uprawiania sportu, tak, by w 
następnych igrzyskach olimpijskich poczestniej- 
azo Anstrya zdobyć mogla sb ka w zawo- 
daoh światowych. Tegoroczna ekspedycya au- 
siryackioh sportamenów przyszła do skutku jo- 
dynie drogą ofiarności wielu majętnych jedno- 
siek, z których największemi sumami przyczy- 
nili się hr. Jan Wilczek senior i książę Teodor 
Ipailanti. 

Jak s przytoczonych wyżej nazwisk sports- 
menów widać -- Polacy udziału nie biorą w 
tegorocznych igrzyskach olimpijskich. Dzieje 


się to zdwóch przyczyn, a to dlatego, że sport | ™ 


stoi u nas na poziomie bardzo niskim i dlate- 
go, że w czasach obecnych umysły nasze za- 
przątnięte są zbyt poważnymi wypadkami po- 
litycznymi. 


Co i o czem piszą. 
W artykule pod tytułem „Gawęda wio- 


dobrych szans | 5% swoje kiście, a 
ma sport austryscki w dziale strzelania, gdyż | m”ukuje uroczyście. 


on | gromną pieśń wesela | 


się krsepió, wy do kłótni! 
Patrzcie jeno w bór ten stary, jak tam zgo- 


dobno Anglia wysyła | dnie szumią drzewa, Zapytajcie chmurki białej, co 
iż austryaocy z nimi nad niemi się przelewa, a opowie śliczne rzeczy 


o ostępów owych ładsie, jaki silny i wytrwały jest 
tary bór — w gromadzie, 
Usłyszała to wenwanie szara chmurka na błę- 
kicie: 

— „Moińciowy, jaki gwar tam! jaka radość; ja- 
kie życie!” 

Poniósł wietrzyk dziś w ostępy młodej wio- 
sny powitanie — i wnet powiał po konarach po- 
mruk wielki: „Zmartwychwstanie |* 

Zaszumiała cicha jodła, sosny trzęsą swe ko- 
rony, brzózku warkocz rczpuściła i nuż wdzięczne 
bić pokłony; drży osina listeczkami, świerk potrzą- 
a dąb — stary patryarcha — po- 
Spodem krzaki jałowcowe o- 
ciężale się k łyszą; trzęsie gibki pręt leszczyna; 
mchy lubością jakąś dyszą i rozbujał się szczyt ka- 
żdy w jakieś błogie kołysanie — i las szumi, 


której po- szumi, tsumi: „Zmartwychwstanie! Zmartwych- 


wstanie l“ 
Wnet wytrysły na gałęsiach listków kiełki 


w | s3maragdowe — i wybucha całą pełnią odrodzenia 


życie nowe! 

Nastroiła swe gardziołki piewoów leśnych już 
kapela — i hej, śpiewa, śpiewa, śpiewa  przeo- 
I zmieszana x drzew po- 
szumem, poprzez cały bór wydzwania, w zgody 
akord zespolone, wielkie hasło Zmartwychwstania! 


L wycieczki do Syeylii i Afryki. 

W dalszym ciągu opisu swej podróży po 
Sycylii opowiada dr. Jan Hupka w Csasie jak 
wygląda dzisiejsza Nyrakuza. 

estto — powiada on — miasto, które 
nie może nikogo zachwycić. Brud, niechluj. 
stwo, niemożliwe zapachy, natarczywość nie- 
tylko dzieci, ale i starszych, którzy wszyscy 
tak wyglądają jakby trzy dni nic nie jedli, 
wyzierająca z każdego kąta, s kużdego załom- 
ka odrapanych i walących się murów nędza i 
opuszczenie, oto co wpada w oczy w mieście, 
które za czasów Dionizosa miało mieć pół mi- 
liona przeszło mieszkańców i trzęsło ówczesnym 
światem greckim, obecnie zaś, ściśnięte na mae 
łej wysepce Ostygii, ma zaledwo 30.000, prze- 
ważnie próżniaczej i nędznej ludności. W tu- 
tejszym porcie, z wyjątkiem dwóch stojących 
daleko na kotwicy pancernych statków wojan- 
nych i kilkunastu masztów łodzi rybackich, 
nie widzieliśmy ani akcje handlowego pa- 
rowca. Ruchu żadnego. Widocznie prócz trochy 
oliwy i wina niema co stąd wywozić i kandel 
usi być w upadku. f j 
Inaczej się przedstawiają ruiny starej 8y- 
rakuzy. Przedewszystkiem zajmują one wielką 
przestrzeń. Neapolis, Epipolis, Tyche, Achrudi- 
na — tak nazywały się poszczególne główne 
dzielnice greckiej Syrakuzy, dzielnice, z których 
każda kilkakrotnie większą zajmowała prze- 
strzeń, niż mała wyspa, na której mieści się 
teraźniejsze miasto. . 
Bozległa, kamienna, bezpłodna, szozątkami 


senna* opisuje bardzo pięknie i poetycznie w | ruin zasiana, smutna jak śmierć, okolona peł- 
Kurytrse warssawskim p. Artur Gliszczyński | nym melancholii i klasycznego spokoju krajo- } różniący się od tego, co sobie o dworze tym 


budzenie się natury po śnie zimowym. 
Pisze on: 
Dziwną dzisiaj pogawędkę usłyszała 
macierz... 


ziemia 


brazem — tak wyglądała stara Syrakuza. W 
oddali bieleje Etna, bliższa zaś okolica, to lek- 


znawców, jedno pozostanie nam z pe- 
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wnością trwalej w pamięci, niż ruiny Euryalos 
lub ołtarze hekatombowe Hierons: głębckie 
wrażenie, jakie wywierają starożytne kamie- 
niołomy, t. zw. Latomis syrakuzańskie. Trudno 
opisać malowniozość i cały urok tych cudów 
kamiennych, pełnych tak wspaniałych niespo- 
dzianek, takich dziwacznych form i niefore- 
mności, jakby nie przypadek, lecz ręka genial- 
nego artysty kierowała przez wieki tysiącami 
kamieniarskich robotników. 

Z kamienie, stąd wyłupanego, budowała 
się przez wieki Syrakuza. A wybierano go ta- 
kie ilości, że pozostały potem ogromne, niefo- 
remne, prostopadłemi, na 80 do 5Ù metrów wy- 
sokiemi ścianami ograniczone wgłębienia. A w 
tych wgłębieniach tyle jeszcze powykuwanych 
w bok wklęsłości i grot, tyle w środku i po 
bokach pozostawionych  najprzeróżniejszego 
kształtu słupów, kolumn i wiszących nad gło- 
wami łuków kamiennych, że dodawszy jeszcze 
zarastającą te kamieniołomy i czepiejącą się 

wszystkich skał i zboczy bujną południową 
roślinność, zdaje się, że to jakieś. zaczarowane 
ogrody bajek wschodnich. 

Z szarej, smutnej, zasianej ruinami płasz- 
czyzny, gdy się naraz schodzi po schodach ka- 
miennych do tego czarodziejskiego raju z sza- 
firowem sklepieniem nieba nad głową, z dziw- 
nie ponachylanemi, obwieszonemi zielenią ja- 
kichś lianów, powoi i mnóstwem kwiecia pro- 
stopadłemi ścianami skał, sam kontrast rap- 
towny czyni wrażenie tem potężniejszem, tem 
bardziej olśniewającem. 

Zwiedzamy po kolei trzy takie „latomie*. 
Największą z nich i pod względem kamiennej 
budowy najciekawszą ds Cappuccini; ukrytę 
obok teatru greckiego L. de Paradiso, nazwa- 
ną tak od rajskiej istotnie roślinności, która w 
takiem zaałoniącia od wiatrów, w wilgoci i 
słońcu, buja jak w tropikalnym  kiimacie: 
wreszcie najmniejszą, wyglądającą zupełnie jak 
jeden gaj cienisty, L. "i Venera. W największej, 
licznej głębiami widoków latomii de Cappu- 
ocini rozbudza niemały niesmak dziwny kon- 
ospt współczesnych Włochów postawienia tam 
pomnika Mazziniego. — Wśród wspaniałości, 
wrażenie czegoś oałkiem brzydkiego i znikomo 
małego. Jaka była w tem myśl stawiania tu 

| pomnika włoskiemu rewolnoyoniście ? 

Ciekawą bardzo, jako akustyczne cudo, 
jest znajdująca się w latomii del Paradiso 
dziwnego spiralnego kształtu ogromna grota, 
zwana „uchem Dionizosa", głośna z history- 
oznych podań ozy bajek. Iiscz ozy to na- 
prawdą bajki? Zaczyna się wątpić i zaczyna 
się wierzyć, że to mogła być prawda, że gło- 
śny tyran BMyrakuzy mógł rzeczywiście tej 
groty używać do podsłuchiwania pracujących 
w kamieniołomie więźniów. Najlżejsze chuch- 
nięcie słyszy się tu, jak szum wiatru, 
klaśnięcie jak wystrzał, szept jak głośną 


oraz okoliczności, które uczyniły z niej Egeryę 
swietnego męża stanu, była brabina de Lehon. 

-— Wzięłam go jako podporucznika, odpra- 
wiam zes jako ambasadora — wyraziła się zło- 
towłosa ta kobietka, mówiąc o stosunku swym 
do księcia de Morny. 

Matka Napoleona III, królowa Hortensya, 
prowadziłe w ostatnich latach życia ożywioną 
korespondencyę z młodą hrabinę. 

Z listów tych, które Lolić czytał w ory- 
ginale, widać, jak wielką troskę sprawiało kró- 
lowej to, że nie mogła uznać wobec świata 
Augusta de Morny za syna swego. 

Jeszcze bardziej zajmujące jest sensacyjne 
odkrycie Loliógo co do pochodzenia drugiego 
ayns królowej, który następnie zasiadł na tro- 
nie francuskim, jako Napoleon III. 

Pewnego popołudnia udał się były dru- 
gi konsul Lebrun, książę Piacenzy, z mal- 
żonką swą do pałacu króla Ludwika Bona- 
partego, Przed pałacem ujrzeli księstwo młodą 
kobietę, trzymającą na ręku dziecko, ubra- 
ne zbytkownie. Dzieckiem tym był książę 
Ludwik. 

Wkrótce potem, stanąwszy przed kró- 
lem, L»brun uważał za stosowne powiedzieć 
kilka komplimentów o dziecku, które dopiero 
co widział. 

— Co też pan mówi — zawołał król bru- 
talnie. — To nie jest wcale moje dziecko! 
Wiem napewno, że nie posiada kropli nawet 
krwi Bonapartych, ponieważ jednak jest trze- 
cie z kolei i nie ma prawdopodobieństwa, 
aby kiedykolwiek na tronie zasiadło, nie 
chcę skandalu. Powtarzam panu, to nie 
Mój syn. 

Król Ludwik nie mógł podówczas nawet 
przypuścić, że właśnie trzecie to dziecko, po- 
pierane przez brata swego przyrodniego, księ: 
cia de Morny, zasiądzie na tronie Bonapar- 
tych, gdy tymozasem prawdziwy syn Napoleo- 
na I, hrabia Walewski, odegra przy nim rolę 
podrzędną ! 

Oddzielny rozdział poświęca Lolió Pau 
linie księżnie Metternich - Sandor, małżonce 
ówczesnego ambasadora austryackiego w Pa- 
ryżu. 

Księżnę Paulinę, żyjącą dotychozas w Wie- 
dniu, nazywano na dwtrze drugiego cesarstwa 
Vambassadrice des plaisirs, a w salonie jej zbie- 

ralo się najwytworniejsze i najweselsae towa- 
;rzystwo stolicy. 

` Kilka urywków powyższych daje miarę 
wartości anegdotycznej książki Lolić'go. 


KRONIKA. 


Lwów 18 kwietnia, ~ 
Prezydent wyższego sądu krajowego dr, 
Tchorznicki wyjechuł na wizytacyę sądu obwodo- 
wego w Przemyślu. Zastępstwo objął p. wioepre- 


rozmowę. Niexwykłe poprostu spotęgowanie | zydent Dylewski. 


głosu. i 

Po zwiedzeniu waętrza „ucha*, wypro- 
wadził nas oustode z latomii na górę, po nad 
teatr grecki na terasę, na której miał stać pa- 
łac Dionizosa. Wprowadza nas do małego dom- 
ku, zbudowanego na otworze od „ucha Dioni- 
zosa”*. Wrócił się następnie do groty, gdzie 
deklamował, szeptał, chuchał. Wszystkie te 
odgłosy słychać niebywale spotęgowane, a 
zamknięcie drzwi groty, jak grom lub strzal 
armatni. 


Mały teljeton. 
Koblety drugiego cesarstwa. 

Pod tytułem powyższym ukaże si; nieba- 
wem nakładem księgarni Juvena w Paryżu 
ciekawa książka Frydryka ILolió'go, pobwięso- 
na tym „grandes mondaines“, które za panowa- 
nia Napołeona III nadawały ton dworowi fran- 
ouskiemu i odgrywały rolę wybitną w epra- 
wach zakulisowych polityki europejskiej. 

„Na dworze zjawiła się — pisze Lolió — 
mieszanina niezawsze odznaczająca się czy- 


stońcią. Cisnęła sią tam cyganerya pozłacana, 
a kywioły oudzoziemskie — poiki, hiszpank , 
włoszki, angielki, amarykanki — napływały 


tak szumnie, że widok cesarskiego dworu fran- 
ouskiego tworzył cheos prawdziwy, zupełnie 


wyobrażano*. h 
W pierwszym rzędzie stała tam „boska“, 


ko podnosząca się szara jak popiół płaszozyzna | sagadkowg, z pogardą patrząca na inne kobie- 


zamknięta po przeciwnej od Etny stronie ni- 


Ledwie wstała o Świtaniu i zmówiła ranny | skim, równym ku morzu prostopadle ściętym 
pacierz, a imó wietrzyk oiepłoskrzydły, co sawitał | grzbietem gór Miodowych. I jest w tem wszy- 


do jej progu, tę modlitwę wziął na ręce i 


czem- | stkiem jakiś uroczysty smutek, jakiś klasyczny 


prędzej zaniósł Bogu: już zaczęły się naokół dziać | kojący spokój, jakieś zadumanie nad tą wielką 


ogromne jakieś dziwy... 
Przemówiły 
niwy, zaśmiało się słonko Boże, rozhasała cimurka 


przeszłością, której szarych szczątków mało już 


ciche bory, zagadały wzgórki, | znać nu szarej pustyni. 


Przez cały dzień i pół dnia następnego 


płowa... i w pr.estworzu, i na ziemi taka snuła się | zwiedzamy te smętne pola ruin, od bliskich od 


rozmowa... 


nowego miasta rzymskich zabytków, aś do da- 


Ro:począł ją swarny potok, co s wysokiej | lekiego na najwyższym punkcie kamiennej wy- 


cieka góry i z różnemi kamykami robi 


awantury... 


ciągłe | żyny położonego zamku Dionizosa Euryalosu. 


Ruiny greckiego teatru, założonego podo- 


Wzdął się dumnie i napęczniał, s pęt ldo- | bno 500 lat przed Chrystusem, imponują ogro- 
. wych wyzwolony, wpadł na łąkę i w zapale nuż | mem. Największy to miał być teatr w całym 


ca wszystkie krzyczeć strony: 


ówczesnym świecie greckim. Właściwie nie 


— „Dosyć więzów, dość łożyska! —. dalej | jest to teraz nawet ruina, bo z tych części, 
naprzód narcie bystry | Wolność, zapał, impet ruchu! które tak dobrze jeszcze zachowane sterozą ku 


Z diogi, głazy i filistry! Hejże! za mną, 


borów | niebu w greckich ruinach Taorminy, tntaj nie 


szumy, i wy, wichry szale'ącel.. A ty, głapi, szary | zostało nawet śladu. Zostało tylko to, czemu 


brzegu. rozstąp Ściany — bo roztrącę !* 


ani półtrzecia tysiąca lat, ani barbarzyńska 


Tak krzyknąwszy, rwie przez pole... aż go|ręka ludzka nie mogła dać rady. Została pół- 
biali “ana siwa — i swą głową rozozochraną prze- | kolista głęboko w litej skale wykuta widownia 


lęsnion' brzeg podrywa... 


o licznych ku górze się wznoszących rzędach 


Wystraszyły się okropnie niezabudki nad po- | w kamieniu wykutych siedzeń, 6zersze wśród 


tokiem, 


tych siedzeń półkoliste przejścia i gdzieniegdzie 


Właśnie ze snu się zbudziły i spcjrzały mo- | widne jeszcze ślady głęboko wyrytych greckich 


drem okiem; 


napisów. A tam, gdzie była scena, zauważyć 


Na błękitach stało słonko promienista i go- |tylko można rozmaitej wielkości i kształtu 


racs, 
i go łące. 


i dzierzguło srebrne hafty po obłokach | wgłębienia. 


Słowem to tylko, co jako ozęści 
olbrzymiej skały nie mogło być z miejsca ru- 


Szło od niego ciepło lube, które chwytał wie- | szonem, to tylko utrzymało się do dziś i wieki 


trayk płochy i roznosił dookoła, mrncząc wazędy: 

— Wsiawać, śpiochy! przetrzeć oczy, obmyć 
rosą i narządzić swoje Krosna... 

Przemiręła brzydka zima, zawitała pani wio- 


pewnie jeszcze przetrwa. 
Malowniozością położenia teatr ten nie 
może oczywiście rywalizować z taormińskim, 


„Ale w tej okolicy nie można było wybrać pię- 


ina, i już biegnie po tej sismi w ukwieconym swym, kniejszego miejsca. Z górnych siedzeń widzi 
rydwanie, ogłaszając wszechprzyrodsie „Zmartwych- | się szafirowe przestrzenie morza ! wrzynającą 


wstanie — Zmartwychwstanie l“ 


się w nie wyspę z domami nowego miasta. W 


Zaklaskzły niezabudki i zaśmiały się rado- | ścianach skalnych, nieco nad teatrem wzniesio- 
śnie, i kazały do fijołków zanieść zaraz wieść | nych, całe szeregi czarnych otworów, jakby 
o wiośnie; a fijołki innym kwiatom powtórzyły tę | kamienne, do teatru należące loże. Lecz nie 
uowinę — i za chwilę szept weselny powiał —|dlu żywych były te otwory. Są to opustoszałe 


powiał — przea równinę !... 


dziś tomby po grobach starożytnych. Datują 


— Wiosna! wiosna! Zmartwychwstanie. Precz|się one prawdopodobnie z późniejszych, rzym- 


martwota, gen i smutki! 


skich csasów Syrakuzy. A wśród tych czarnych 


Tək do trawki zagadały modrookie nieza- | grot wykuta ponad teatrem droga via della 


budki, 


tombe, a głębokimi gdzieniegdzie jak w Pom- 


— A obmyjcież, paniusieczki, w rannej rosie | pei śladami kół wozów starożytnych. 


swoje głowy i przywdziejcie, jąk się patrzy, nowy 
kostynm szmaragdowy. 


ZOZ W ŁY ANĄ WPA ZYC 


Zwijamy 


handel! 


Wśród wielu kamiennych zabytków sta- 
rej Syrakuzy, które zapewne daleko więcej 


i sprzedajemy wszystko za bezcen! Meble stylowe w nojnowszych faso- 
nach. — Kompletne sypialnie, jadalnie, salony. Meble gięte i żelazne. 
Ogromny wybór materyj i firanek, 

ców, tapet i t. p. 


ty, hrabina Castiglione, nazwana przez Lolió- 
go „cesarską Pompadour*. Głdy piękność ta 
zjawiała się wieczorem śród gości, przybycie jej 
zwiastował szmer powszechny i falowanie tłu- 
mu, a orkiestra grać przestawała. 

W chwilach takich zapominano nawet o 
pani Mercy-Argenteau, jej oczach cudownych, 
wargach zmysłowych i uśmiechu czarującym; 
zapominano o złotowłosej margrabinie Lubó- 
doyódre i księżnie Malakoff, brunetce ciemnej z 
błyszozącomi, jak brylanty, oczyma. Widziano 
tylko urocze zjawisko hrabiny Castiglione, 
przeciągającej przez salony z minką wiecznie 
zadąsaną, wiecznie niezadowolonej z otoczenia 
i losu własnego. Za późno bowiem zjawiła się 
na dworze tnileryjskim i wytaczyć sobie tego 
nie mogła. 

— Matka moja była bardzo głupia — oświad- 
czyła pewnego razu otwarcie: — gdyby bo- 
wiem, zamiast wydania mnie sa Castigliona, 
wpadła była na myśl szczęśliwą przybycia że 
mną do Paryża o kilka lat wcześniej, to nie 
Hiszpanka, lecz Włoszka panowałaby dzisiwj 
w pałacu tnileryjskim, i 

Niemniejszą może oryginalnością odzna- 
czały się sąsiadki: hrabiny w galeryi piękności 
kobisoych na dworze cesarskim: Marya Stu- 
delhmine Lstycya, wnuczka Lucyana Bonspar- 
tego, zwana hrabiną Solms, panią Urbain Ra- 
tazzi, panią de Rute, od mężów, których posia- 
dała, tudzież Zofia de Castellane, margrabina 
de Oontardes, hrabina de Beaulainoourt, której 
przejścia życiowe, oraz kaprysy były niewy- 
czerpanym nigdy tematem rozmów „lepszego 
towarzystwa”. 

Bardzo rókniące się pod względem chara- 
kterów, obie te panie słynęły jednakowo z ni- 
czem nie krępującego się sposobu wyrażania. 

Gdy razu pewnego spytano panią de Rute, 
czego życzyłaby sobie najbardziej, odpowie- 
działa bez namysłu: 

— Graó komedyę, wzbudzać namiętności, nie 
starzeó się nigdy i zawsze kochać bez gnu- 
żenia. 

Pani de Beaulaincourt natomiast wyraziła 
się o przeszłości swojej temi słowy: 

— O margrabinie de Contardes można wszyst 
ko powiedzieć, na wszystko bowiem pozwalała 
sobie, o pani Beaulaincourt wszelako nic już 
powiedzieć nie można. 

Słynną z prayjęć swych zbytkownych, 


dywanów, stór, kap, kołder matera- 


Spółka ta 


Godność tajnego radzcy nadał Cesarz pre- 
zydentowi wyższego sądu w Krakowie, p. Witoł- 
dowi Hausnerowi. 

Na dochód Towarz;stwa PP. Ekonomek 
odbędzie się w sobotę 21-go w Kasynie miejskiem 
wieczór o nader urozmaiconym programie. P, Ma- 
rya Langie:Wysocka przyrzekła łaskawie wziąć 
udział, nadarza się więc pożądana, a rzadka spo- 
sobność zachwycania się jej znakomitym i uro- 
czym śpiewem. Ziuszozytnie już znani amatorowie 
pp. Jadwiga Ziembirka, Zofia Brykczyńska i p. 
Fr. Horodyski odegrają ładną komedvyjkę. Na za- 
kończenie żywe ubrazy z „Paua Tadeusza", Począ- 
tek o godz. 8 mej. 

Zajmujący program i cel prawdziwie dobro- 
czynny zachęcą niezawodnie wielką ilość osób, by 
w sobotę wieczór pośpieszyć do Kasyna miejskiego. 

Sprzedażą biletów zajmują Bię panie i grono 
Panier Ekonomek. Dostać ich też jeszcze można 
w księgurni p. Połonieckiego i w hotelu Źorża 
(u portyera). Radzimy się jednak śpieszyć, bo ich 
już jest niewiele. 

Ładny nauczyciel. Z Czerniowiec piszą: 
W szkole męskiej przy ul. Siedmiogrodzkiej uczy 
w klasie VI międsy innymi nauczycie] Kipper, fa- 
natyczny protestani, który w czasie nauki, wobec 
młodzieńcy mieazanej: katolickiej obu obrządków, 
gr. oryentalnej i żydowskiej, głosi nauki, podko- 
pujące religię katolicką a nawet wszelką rsligię 
chrześcijańską, spotwarzająne i pogardą zionące 
przeciw Kościołowi katolickiemu, jego naukom, ja- 
koteż kapłanom tego Kościoła. Wydobywa cały 
szereg kłamstw historycznych, dawno już jako 
fałsz udowodnionych, hipotez dawno już zarzuco- 
nych i popisuje się niemi wobec dzieci mło- 
dziutkieh, które mu nietylko do nauki, ale do wy- 
chowania powierzono. W Swojej zapamiętałości 
zapomina, że prawo przyrodzone, dalej państwowe, 
jakoteż prosty takt człowieka dobrze wychowanego 
nakazują szanować uczucia religijne drugich, tem 
burdziej dzieci, 

A oto czego uczy dzieci p, Kipper: Opowia- 
dał on, że kościół éw. Piotra w Rzymie zbu- 
dowano sze sprzedaży kartek odpustowych. Że 
z wielkiemi skrsyniami jeździli xięża po oałym 
wiecie, zbierali pieniądze i wołali: jeśli tylko 
grosz w Skrzyni zabrzęczy, to wasza dusza do 
nieba z czyśca poleci. Że można było zabić i u- 
kraść np. sto reńskich, a kupiło się kartę odpr- 
stową, to grzechy wszystkie, nawet przyszłe, by- 
wały odpuszczane, Że księża katoliccy w Średnich 
wiekach zawsze pijani chodzili i na wielkim sznur- 
ku flaszkę s wódką na szyi nosili. 

Innym razem znowu uczył p. Kipper, że we- 
dług nauki Kościoła katolickiego tylko bogaty do 
nieba mógł się dostać, zapłaciwszy za kartkę odpn- 
stową. Alboż to prawda — mówił innym razem — 
że Apostołowie byli. Kłamstwem jest, co uczy Ko- 

siół katolicki, że Matka Boża Marya i inni święci 

pomódz mogą Nie pomoże ona, chociażby nocami 
całemi kto się modlił do niej. Nieprawdą jest, co 
uczy katolicki Kościół, że duszom zmarłych można 
pomódz. Wszak po Śmierci te dusze nie istnieją, 
ludzia w gazy przeszli i zgnili. Na nie się nie zda 
Msza i mcdlitwa za umarłych, bo dusza w gazy 
się zmieniły, Wszystko jedno jest jaką ma się re- 
ligię, Można ją zmienić, viele razy kto chce. Kłam- 
stwem i fałszem jest, co uczy Kościół katolicki, że 
wiary nie wolno zmieniać. Bóg nie jest w stanie 
— opowiadał p. Kipper — sprawić, by ns jego 
rozkaz naraz światło powstało. 

By się do nieba dostać, — uczy p. Kipper— 
musi się do Pana Boga szczęście mieć, by on nas 
tam przeznaczył. Nasze dobre uczynki nam nic nie 
pomogą. 

Nieprawdą jest, — mówił innym razem — by 
było piekło. Gdzieżby ono miało być? Chyba tam, 
gdzie świat deskami zabity ? 

Taki to nauczyciel, mimo licznych doniesień 
i skarg ze strony rudziców do władz przełożony ch, 
był dalej w zakładzie trzymany i nikt nie zabronił 
mu wygłaszać takich herezyj, Nie dość na tem. 
Pewna partya Niemców czyni teraz starania, aby 
p. Kippera zrobiono inspektorem, Tego jednak było 
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by już za wiele, więc rodzice dzieci katolickich 5 
nergicznie wzięli się do dzieła, aby do tego DIŚ 
dopuścić. Na początek ogłosili w przychylnych m 
pismach czerniowieckich protest publiczny przest 
temu mianowaniu, a nadto domagają się oni w ty 
proteście od prezydenta kraju i Rady szkolne) 
krajowej, aby p. Kippera, jako zabójcę dusz ich 
dzieci, zupełnie ze szkoły usunięto. 

Wystawę dzieł Artura Grottgera otwarto 
dzisiaj o godzinie 12 w połu:nie w gmachu Hu" 
zeum przemysłowego. Na wystawie tej aranźercwió 
jej zgromadzili prawie wszystkie dzieła Grottgere 
w liczbie 268. Znajdują się tam obrazy wypoży* 
czone na wystawę ze zbiorów Cesarza (Wojne); 
Jerzego Czartoryskiego, pani Włodzimierzowej 
Dzieduszyckiej, panów: Karola Lanckorońskiego: 
Władysława Fedorowicza, Henryka Jordana, Ada- 
ma Głołuchowskiego, Andrzeja Lubomirskiego, J8 
rzego Borkowskiego, Jana Pawlikowskiego 
Lsona Pinińskiego, Emila Potockiego, Stanisla: 
wa Tarnowskiego ze Śniatynki, Mieczysławowej 
Pawlikowskiej, Wandy  Młodnickiej, Adama Cy* 
bulskiego, Franciszka Horodyskiego, Wincentego 
Mączyńskiego, Melanii Szczepańskiej, Aleksandro- 
wej Skarbkowej z Rudek, Kazimierza i Wiadysła” 
wa Przybysławskich, Władysława  Tatarczuchi 
Lobmayera z Wiednia, jenerała Brudermanna, Ja0% 
Bołoza-Antoniewicza, Wł. Axentowicza, Edmunde 
Hawranka, Jarosława Grottgera, Felicyi Serwatew” 
skiej, Stanisła va Sokołowskiego i z rozmaitych g% 
b'netów i zbiorów publicznych. 

Komitet złożony z panów: Władysława Rev" 
czyńskiego, dyrektora museum, Władysława Stro- 
nera, kustosza muzeum, znanego i zasłużonego 
księgarza Alfreda Altenberga, Stanisława  Dębi 
okiego, artysty malarza i krytyka -pana Maryane* 
Olszewskiego — przystąpił do dzieła z ogromnym 
pietyzmem i z wielką miłością dla nieśmiertelnego 
mistrza. Więc na lewo zaras w małym  saloniku 
odtworzył pracownię grottgerowską według tego 
jak jest ona narysowana na jednem z jego wła” 
snych płócien. W innych zaś salonach poumie- 
szczał na ścianach obrazy, a pod nimi trochę me' 
bli z owej epoki, tak, żeby tworzyły qdpowiednie 
tło dla tych obrazów, i j 

Na pierwszem piętrze zaś rozmieścił: „Woj* 
nę”, cykl z 11 obrazów złożony, „Allegoryę wol- 
ny“, obraz będący własnością Karola hr. Lancko" 
rońskiego i kilka jeszcze płócien, należących do 
pani Wandy Młodnickiej. W drugim zaś pokoj” 
umieszozono tymczasem fotografie s tych dziel 
Grottgera, których dotąd zdobyć nie zdołano. Pó- 
żniej jednak będą się tam znajdowały obrazy, ne” 
leżące do hr. Zygfryda Pappenheima, które jeszcze 
do Lwowa nie nadeszły, ale, już wysłane, za kilka 
dni nedejdą. 

Katalog tej wystawy bardzo dokładnie opre” 
cowany i zaopatrzony w kilkanaście ilustracyi, me 
na czele wspomnienie Władysława  Fedorowicz* 
s Okna, który był przyjacielem wielkiego malurz* 
Szkic ten zawiera nadzwyczaj cenne wspomnienić 
o wielkim mistrzu i napisany jest z ogromny” 
wdziękiem. x 

Na dzisiejszem otwarciu stawił się cały dY” 
styngowany Lwów w komplecie. Wiceprezyden! 
miasta dr. Rutowski otworzył wystawę piękt% 
przemową i podziękował wszystkim tym, którsf 
nadesłali swoje zbiory, 

Następnie przemówił prezes tut, T w. gzónk 
pięknych p. Rejchan, a wreszcie p. Olszewski. Po 
czem goście oprowadzani przez członków komitet: 
zwiedzali tę wystawę nadzwyczaj zajmującą. 

Zgromadzenie samborskiej szlachty Zz% 
grodowo' W pierwszych dniach b, m. zebrało 89 
w Samborno skvio stu reprexententów gglachty 5% 
grodowej W *ooiu maradsekia —, zat policyc”* 
i ekonomiczną organizacyą szluchty samborskii 
Wybrano komitet, złożony z 21 członków, na osot | 
którego stoi p. Władysław Popiei, właściciel Cz8% | 
chawy. Komitet ten ma zająć się pracą przy6” 
towawczą do ogólnego wiecu szlacheckiego, k rj 
ma się odbyć w czerwcu, a który między inny” | 
ma obradować nad założeniem Banku szlachecki* | 
go, stowarzyszenia wzajemnej pomocy międsy 8%/% 
ehtą zagrodową, bez różnicy obrządku. Nadto P“ 
ruszono kwestyę parcelacyi większych obszarów! 
która — jeżeli juk jest nieuniknioną — powin” 
w ten sposób Bię odbywać, aby prawo pierwszed 
stwa przy kupnie miała szlachta zagrodowa ~, 
równie jak cały lud nasz tej świętej ziemi lakn4 
ca. Jeden mówca mówiąc o rycerskich onotaob 1% 
szej salachty, która w ciągu wieków napełniła FP” 
świata swą sławą i chrzęstem swego oręża — PF". 
ponował staranie się u Cesarza o załokeni 
a) szkoły kadeckiej i b) szkoły podoficerskie) dl* 
dzieci ezlachechich, Podnoszono nadto i inne P*. 
stnlata, n. p. żądanie szkół wyższego typu dla WE 
szlacheckich niż dla wsi chłopskich, nie posiada” 
cych zazwyczaj większych aspiracyi na tem po 

Po zamknięciu obrad wygłosił p. Petry "1 
kład historyczny o rodach ziemi samborskiej. 

Koncert kompozytorów polskich w 
linie. Przed kilku dniami odbył się w Berlinie i 
sali Beethovena koncert kompozytorów z Warbi 
wy, panów : Różyckiego, ks. Lubomirskiego: ło 
telberga i Szymanowskiego. Na koncert pray?) 
dużo polskiej publiczności, sporo angielskiej, 
każdego z kompozytorów i wieńczyła ich 
mi. Krytyka niemiecka wyraża się o nich 
wie i utrzymuje, że nie m ją się x ozem popiey do: 

Z Sambora donoszą, że niewyáledzeni “i 
tychozas sprawoy wybili tymi dniami w nocy ae 
by w oknach mieszkania x. kanonika Gmitry¥® jj 
na kamieniach, którymi je wybili, powypiay™ 
chemicznym ełówkiem różre obelżywe wyrazy- pë 

yo” 
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Rezygnacya P. Kazimierz Laskowski, 
zes rady nadzorosej Banku krajowego, wnió8 ap 
zygnac € z tego stanowiska i ustępuje £ ' 
1-ego lipca. Podobno stanowisko te nie będz! 
cej obsadzone, a natomiast w myśl statutó 
ku krajowego obaadzonem zostanie stanowisko 
ciego dyrektora tego Banku. p 

Kaucye oficerskie. Z Wiednia donosti ji 
w ministerstwie wojny opracowują nowe WY ię” 
przepisów o kancyach oficerskich w razie małkóć! po” 
Dotychczas wykazywać się musiano dochode'" gy 
bocznym, obecnie żądać będą wykazania 54 dsi? 
pitałem w pewnej wysokości, decydować więo jani“ 
nie wysokość odsetek — które ulegały 4P% u 
lecz wysokość kapitału. Podporucznicy będa gł 
sieli składać wyższe kaucye, nik dotychcza8 = p 
tomiast od porucznika począwszy, wymakł* r ol” 
dzie nieco niższa kaucya, Wyżsi oficerowie ©. ,, pó” 
pułkownika począwszy, w razie żenienia się ? 
dą mieli obowiązku składanie kancyi. | pó 

Mśoiciel Spirydonównej. Czytelnicy a ob” 
możć sobie przypominają że kozacy pod Od Edd” 
cera Abramowa ogromnie się pastwili nad gp” j 
nówną, bili ją i katowali, aby od niej wym a 
znania, a w końcn Abramow pijany supel pod” 
puścił się na niej gwałtu. Owóż dzisiaj 28%.. 0% 
depesza z Borysoglebska (w gub. tamborskie)) ggf” 
nosząca, że w pierwszy dzień świąt otoczy! jed 
kwi jacyś nieznajomi ludzie Abramow£: * go s 
z nich dał do niego trzy strzały i zabil 4 
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„Uśwladamianie* ludu. W sobotę wybuchnął 
W Sokolnikach pod Lwowem pożar, który zniszczył 
doszczętnie mienie ośmiu gospodarzy, Jak się oka- 
kuje, ani jeden z nich rie był ubezpieczony, co tem 
Więcej dziwi, że lud w Sokolnikach cieszy się 
Wielcą opieką rozmaitych kół T. 8. L., które u= 
Tądzają tam często odczyty i uroczystości w celu 
mUświadamiania* owego ludu. Widocznie jednak 
Polityka tak pochłonęła owych gorliwych działa- 
Czy, że o ekonomicznem podniesieniu luda sapo- 
Unijeli zupełnie. A przecież od tego należałoby 
doząć, 

. Mak Cesarz spędza dzień? Dziennikarz 
Wiedeński baron E. d'Alboom opisuje w Neues 

tener Tageblatt jak cesarz Franciszek Józef I 
Spędza dzień zwykły. Wstaje rano, bardzo rano, 
tma ; latem o 4-tej. Niekiedy wstaje o pół go: 
dziny wcześniej, gdy w ciągu dnia . a obiad, przy- 
Jęcie lub narady, które zajmą więcej czasu, skut- 
Sien czego załatwianie aktów uległoby  zwłoce. 
Sudzi się sam, nie potrzebuje nawet budzika. Do 
bodziny bB-tej oasarz kąpie się, goli, ubiera i je 
Lladanie. Goli się sam, przy ubieraniu się wzywa 
` pomocy kamerdynera przybocznego. Wdziewa 
* siebie mundur generalski, rankiem atoli zamiast 
Mrduta galowego bluzę polową. Na Śniadanie pije 
kawg białą i zjada bułkę, 

„, Od piątej rano siedzi przy biurku, załatwia 
Mtą pozostałe g dnia poprzedniego. Do tej roboty 
Mai teraz używać okularów. Zapala tek zazwyczaj 
bierwgze cygaro. Pali obecnie trzy albo cztery cy- 
Bara dziennie, Regalia media, gatunek lekki, po 16 
klerzy za sztukę. 

Na marginesie czytanych aktów robi często 
Uwagi, a gdy ich załatwienie mu się nie podoba, 
odkłada je m bok, by zażądać wyjaśnienia bądź 
2 nat ministrów, bądż dyrektora kancelaryi gabi- 
tetu Franciszka Bohiessla von Perstorffa. 

O ósmej rano rozpoczynają się rapo:ty: na 
damprzód stawia się ów dyrektor kancelaryi, po- 

M szef kanocelaryi wojskowej, zbro;mistrz polny, 
ttur baron Bolfrass, dalej pierwszy adjutant ge- 
teralny, generał kawaleryi Edward hr. Paar, je- 
“tczo później pierwszy ochmistrz dworu jeneral 
Waleryi Rudolf książę Lichtenstein, albo drugi 
thmistrz Alfrsd książę Montenuovo. Dopiero po 
loh idą ministrowie oraz szefowie naczelnych u- 
tędów. Szef sztabu generalnego baron Beck skła- 
A raport co środy. Hrabia Gołuchowski melduje 
m u Cesarza zwykle popołudniu, choć nie co- 
tennie, 
À W poniedziałki i czwartki udziela Monaroha 
gólnych posłuchań. W inne dni po raportach 
Bracnje do 12-tej. — W samo południe na tacy 
A tynoszą mu Śniadanie, zupę, pieczyste i jarzynę, 
ła tego jeden łyk z kufelka, napełnionego piwem 
pvarskiem, Owo śniadanie trwa około 12 minut. 
tem znowu praca u biurka do wpół do piątej, 
tl O tej godzinie jedzie Cesarz do Schónbrunu, 
m zaczerpnięcia świeżego powietrza, zazwyczaj 
8. otwartym powozie. Tam po spacerze zasiada o 
bi ) godzinie do obiadu. Spożywa go sam: zupę, 
Sosyete, drób, legaminę, dwa kieliszki lekkiego 
"x Austryackiego. Po obiedzie juń nie jada nie 
pej, Wraca do miasta i zasiada do czytania. 
pe obecnie jedną tylko gazetę, mianowicie 
Emdenblatt, alę bardzo dokładnie. 

Po gazecie znown przychodzą na stół akta. 
` tsy kwadranse na 8-mą Cesarz przestaje pra- 
hi àd, o 8 jest w łókku. Od paru lat jnż nie cho- 
Bi teatru, uprawia przecież, zwłaszcza w je- 
J. > myślistwo. Innych rozrywek nie zna, Cały 

dzień wypełniony jest pracą, 

otóż ta praca regularna, wozesne ndawa- 
„Ię na spoczynek i wczesne wstawanie, a prze- 
"tr iem nmiarkowanie nadzwyczajne w je- 
tayog, 27310 tworzą żródło niezmiernej rześkości 

cznej i umysłowej naszego sędziwego Monarchy, 
dozę, Amerykanie przeolw Gorkiemu. Z Nowego 
tycz; donoszą, śe Gorkij, z początku tak sympa- 
ny „6 tam przyjęty, został następnie zbojkotowa- 
OWwarzysko. Znajdował się on w towarzystwie 
+ którą przedstawiał jako swą żonę i w ter 
„0 ją zapisał, Tymczasem rosessla się wieść, 
ioe; to artystka nazwiskiem Andrejewa, a co 
kiem; że Gorkij porostawił w Rosyi żonę z troj- 
tatad leci bez środków do życia. Głońcie hotelowi 
hote Ali natychmiastowego wydalenia Gorkiego z 
toja w. co powtórzyło się także i w drugim ho- 
dy | orkij wynajął wobec tego pokój umeblowa- 

|,80z i ten mi na drugi dzień wypowiedziano. 
zka} SO Czasu niewiadomo, gdzie Gorkij zamie- 
Mark Na czele agitacyi przeciw @orkiemu stoi 
Snosób wain, który oświadcza, ke nie wolno w ten 
kij obrażać uczuć etycznych Amerykanów, Gor- 
a 4 twierdzi, Łe to ambasador rosyjski rozsze- 

him fałezywe pogłoski, 
dog NY marynarzy. Z Lizbony nadchodzi wia- 
Dinie o buncie, który wybuchł na portugalskim 
du, Riku „Vasco de Gama“, Btatek ten zarzucił 
tig B bm. o gods. pół do 9 tej wieczorem ko- 
poz naprzeciw Lizbony. Nagle na statku dał się 
kę, odz wielki ruch, usłyszano głośne wołania, 
0 e huk strzałów, Na dane ze statku sygnały 
c, zbliżyło się do niego kilka statków w po- 
Pan stojących, ale nie mogły dotrzeć do samego 
nika, gdyż przywitano je gradem kul. Obie- 
u kłoska, že załoga zamordowała pewnego po- 

4, który zastrzelił jednego z majtków wła 
tai W chwili, gdy przykładał lont do działa, aby 
Okres? Wystrzelió, Również załoga portugalskiego 
oną = Don Carlos I“ zbuntowała się. Napadla 

A oficerów i trzyma ich w uwięzi. Zbunto- 

załogą sygnalizuje, że nie cofnie się przed 
Próba ardowaniem Lizbony, jeżeliby przeciw niej 
Pijany +39 wystąpić. Buntownicy postawili nastę- 
daję, ję prUNKi: 1) Zupełne przebaczenie; 2) Od- 
Polena Wezygtkich surowych oficerów; 8) Ogólne 
Tu mie stosunków załogi. Ponieważ „Don Car- 

Jest najpotężniejszym okrętem z całej foty 

skiej, wystąpienie przeciw zbuntowanym 

m ne, Oznajmili oni również, że każdego ofi- 
da Bok 9 *7 z innego okrętn usiłował dostać się 
Peai a ich okrętu, siłą odpędzą. Nabili działa i 
Yoh ostrzeliwaniem mniejszych okrętów, stoją- 
5 tow Porcie, Admirał przyjął wszystkie warunki 
%i de „ich, 60 niewątpliwie zachęci i inne za- 

ekscesów, 

„ia od, obójstwo. W jednym z hoteli w Wie- 
NA "dbaj sobie życie przez otrucie przybyły 
ley ~ tanislawowa poruoznik rezerwowy Bl p. 
ya kilk, | io8nty Kwiatkowski, liczący dwadzie- 

Qorin lat, Przy zmarłym znalezicno pudełko 

Kon Powód samobójstw: niesnany. 
donog spaleny w wozłe kolejowym. Ze Ska- 
ya 3, że tam w Wielką sobotę około go- 

W „ 030róm zapalił się na dworou kolejo- 
Az wa plcerowany, w którym załadowany był 
tą ow A mlody koń, zakupiony przez poruoznika 
Pod on; ichejdę ze Lwowa. Koń ten znajdował 
in peleką ulana Nowaka, który w ohwili wy- 
ciai żę znajdował się w wozie. Płomienie —- 
Sla A słoma pod koniem — buchnęły tak na- 
kake opar owaniu konia nie było mowy; zaledwie 
tag ko E zony Nowak zdołał uratować się, wy- 
= Wej Wozu, który przy pomocy maszyny po- 
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spłonął aż do kół i osit Koń, wartości około 2.000 
koron, spalił się na popiół. Przyczyna pošeru na 
razie nie jest stwierdzona; możliwe jest, że ów 
żołnierz, który pilnował konia, palił papierosy. 
Temperatura dnia 14 kwietnia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej ~+ 12, we Lwo- 
wie |-8, w Tarnopolu +-8, w Czerniowcach -|-12, 
w Wiedniu -|-11, w Salcburgu +11, w Gracu —-9, 
w Pradze -|-8, w Tryeście-| 12, w Abbazyi 4-11, 
w Raguzis -|-12, w Buda;eszcie -|-12, w Berli- 
nie --16, w Hamburgu +14 w Monackium + 10, 
w Zurychu --11, w Genewie -|-10, w Lugano +12, 
w Anglii +8, w Paryżu -|10,w Biarritz -|- 12, 
w  Nizzy + 12, w północnych Włoszech -|-11, 
we Florencyi-|-11, w Rzymie -|- 9, w Nespolu 
+11, w Palermo -+ 12, w Madrycie --10, w Sztok- 
holmie + 6, w Petersburgu -+ 6, w Wilnie -|-6, 
w Warszawie -|-9, w Moskwie -+ 2, w Kijowie 
<+-5, w Odessie —-7, w Berajewie —-10, w Belgre- 
dzie +12, w Bukareszcie --10, w Bofi -LB, w Kon- 
stantynopolu --18,w Atenach -L18. (Temperatere 
według Celsiusza). 
Stan powietrza. T o g ?. rano -+ 14 R. w ost, 
+ 18 R. w cienin, + 26 na ałońon. Bar, 765. 
Spada. W południe niewielki deszcz, zresztą prze- 
śliczna pogoda. 
W czasie stagnacyl. 
— Jak myślicie, Janklu, co to będzie z tą sta- 
gnacyę?.., 
— Ja myślę, że gdy na stagnacyę przyjdzie ata- 
gnacya, to wszystko będzie lepiej! 
Między kawalerami. 
Słyszałem, że się żenisz? 
W przyszłym tygodniu... 
To dobrze.. 
Więc dobrze robię? 
— Naturalnie! Pierwsze dziesięń lat są nieprzy- 
jemne, ale potem się przyzwyczaisz. 
W zapale. 
Mąż m'jnigdyby nie włożył łatanej koszuli — 
raczej wcale,... 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Opo- 
wieści Hoffmana. We czwartek Kopciuszek, W pią- 
tek „Panna praczka,* operetka w 8 aktach Buch- 
bindera (przekład Kitschmana), muzyka Rudolfa 
Raimana. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Pojedynek* Lawedan'a. W niedzielę popołudniu 
„Birbant* Oskara Wilde, wieczorem „Bolesław 
Śmiały* Wyspiańskiego, 

Filharmonia lwowska nam komunikuje : 
Ostatnim koncertem filharmonicznyro, zamykającym 
tegoroczny sezon w Filharmonii, będzie nadzwyczaj 
interesujący koncert pianistki panny Setmajerówny. 
Ulubiona nasza artystka odegra z towarzyszeniem 
orkiestry konóerty Paderewskiego i Mozarta, oraz 
s rodzinnej muzyki naszej E-moll koncert Chopi- 
na. Osobliwy ten koncert odbędzie się dnia 21go 
kwietnia. 

Colosseum Hermanów. Od 15go kwietnia: 
Najwspanialszy program w tym sezonie! Henry 
and Nanny Triton, ludzie żyjący pod wodą. 
Elea Malta, fenomen wokalny. — Katastrofa w ko- 
palni w Courrióres, oryginalne zdjęcie 11 pierwszo- 
rzędnych gwiazd. 


am 


Literatura i sztuka. 

* Josef Popowski: Die politische Weltlage 
am Anfange des swanzigsten Jahrhunderts. Wien 
1906, Separałabdruck rt der Oesterreichisch- un- 
garischeń Rete. ( sg loya p  tyszne na począt- 
ku dwudziestego svorów. Wiedeń 1906), 

- Poseł Popowski ogłosił już nie jedną bardao 
interesującą prace X zakresu zegranieszej polityki, 
Leżąca przed nami ostatnia jego praca jes: tanie- 
jako resumó politycznych zdarzeń z calego (wiata 
z ostatniego dziesiątka lat, Założeniem, z którego 
autor wychodzi i rezultatem zarazem jego wywo- 
dów jest teza, że obecnie jedynie Anglosaksowie 
tworzą właściwą potęgę kwiatową (eine Weltmacht). 
Rosya z powodu ostatniej wojny na pewien czas 
wycofać się musi z wielkopolitycznej areny; Niem- 
cy są mocarstwem europej kiem, Japonia wscho- 
dnio-azyatyckiem; tak, że tylko Wielka Brytania 
i Btany Zjednoczone uważane być mogą za mocar- 
stwa kwiatowe. Największą część dziełka posła Po- 
powskiego zajmują refłeksye na temat gocyalnych 
stosunków w Rosyi. Autor książki wykazuje, jak 
jaskrawym jest kontrast między społeczeństwem ro- 
Byjskiem a anglosaksońskiem, i jak na tym kon- 
traście właśnie opierają się najważniejsze zdarze- 
nia polityczne w świecie w ostatnich latach dzie- 
sięciu. Tak wojna hiszpańsko-amerykańska, jak i 
wojna boerska w porównaniu z wojną rosyjsko- 
japońską wykazały dowodnie i dobitnie,o ile wyś- 
gzemi gą urządzenia anglosaksońskie od urządzeń 
rosyjskich. Ilekrcć Anglicy lub Amerykanie wy- 
stąpili na pole walki, utrzymywali się na niem 
jako zwycięzcy — Rosyanie ustępowali zeń sza- 
wsze jako zwyciężeni. Ostateczny swój sąd w tej 
mierze streszcza poseł Popowski w następnjącem 
zdaniu: „Anglosaksońskie społeczeństwo żyje ży- 
ciem wolnem, posiada wysoko rozwiniętego ducha 
inioyatywy, przywykłe jest do samorządu i samo- 
pomocy, liczy tylko na własne siły, Zupełnie in- 
nem jest społeczeństwo rosyjskie, którego czękó 
najwiąksza, aż do roku 1861 żyła w niewolniczym 
stanie podduństw+:. Wszystko tam żyło w jarzmie 
despotyzmu, który narodowemu życiu rosyjskiemu 
nadał specyalne jego cechy. Ci, którzy Rosyę do- 
kładnie znają, nieraz się pytali, jak dłago ta bez- 
władna masa będzie wstanis zadosyć czynić wyma- 
ganiom i potrzebom współczesnego państwa“. 
W marcu roku 1904, io jest w chwili wybuchu 
wojny, okazało się, że ani rosyjskie społeczeństwo, 
ani rosyjskie państwo nie posiadają współczesnych 
warunków egzystencyi. 

W dziełka swojem poseł Popowski daje bo- 
gaty materyał historyczny, statystyczny i litera- 
cki, który czytelnikowi na zachodzie Europy nie 
tylko umożliwi zrozumienie wywodów autora, lecz 
również otworzy mu szerokie okno z widokiem na 
śycie społeczeństwa rosyjskiego. Także w sposobie 
pisania umiał poseł Popowski uczynić książkę 
swoją bardzo zajmującą; język jego jest bardzo 
wykwintny, pełny pięknych, a często bardzo zrę- 
cznych zwrotów. 

Na końcn ewojej pracy szanowny autor cy- 
tuje wiele zdań, świadczących o pokojowych za- 
miarach angielskich i amerykańskich polityków, 
A ponieważ poseł Popowski Anglosaksom przy- 
znaje rolę kierowniczą i miarodajną w polityce 
światowej, przeto sądzi on, że pokój światowy w 
bliskiej przyszłości nie będzie zakłócony. 

* „Naszego kraju“, zeszyt 16 (najświeższy) 
rozpoczyna się dalszym ciągiem powieści pana Lu- 
dwika Btasiaka pt, „Krwawe ręce“; zawiera dalej 
azkio p. Czekierskiego o Czersku, pięknej miejsco- 
wości pod Warszawą, posiadająąej stare bardzo, 
malownicze ruiny zamku, Or-Ota piękny wiersz pt. 
„Misteryun 4, dokończenie roweli panny Julii Ko- 
do. pt. „Melodya*, dokończenie stndyum p. 
Michała Rollego o pierwszej Akademii Umiejętno- 


szłość, pragnienie za 
dły obfite deszoze, jest powszechne. 


PRZEGLĄD s dnia 10'Kwietnis 1906. 


ści w Polsce, kilka artykułów o zwyczajach zwią-' 


zanych z świątem  Wielkiejnocy, kilka pomniej- 
saych wierszyków i artykułów aktualnych, dział 
kronik i recenzyj, — W nagłówku pisma smie- 
niony alres administracyi i ekspedycyi Nassego 
kraju, u mianowicie obeonie: ul. Piekarska 1. 82, 


Głosy publiczności. 


ODEZWA. 

Rodacy ! Od roku niema] istnieje w Czer- 
niowcach „Bursa polska“, która całemu szere- 
gowi biednej dziatwy polskiej, religii katoli- 
okiej umożliwia uczęszczanie do szkół i wy- 
chowuje ją, na dobrych Polaków i obywateli, 
którzy — silni duchem, stali charakterem — 
nie ulękną się naporu wrogów, ale odeprą go 
i pójdą naprzód, by nie tylko utrzymać to, co 
jest naszem, ale i odzyskać to, co kiedyś było 
naszem, a które utraciliśmy przez naszą obo- 
jętność. Ta Bursa ma więc na celu przygar- 
nienie młodzieży z wszelkich warstw spole- 
ocznych polskich pod jeden dach, a wychowu- 
jąc ją w duchu polskim, pragnie wyrwać one 
tysiące dziatwy i młodzieży » rąk duchowej 
niemecy, daó jej gruntowną znajomość prze- 
p naszej mowy ojczystej i podać do ręki 

istoryę polską — ogrzać ciepłem miłości Oj- 
ozyzny jej młode serca i pobudzić do czynnej 
pracy dla dobra narodu. 

Aby jednak wychować dziatwę naszą na 
dcbrych obywateli, wiernych religii i narodo- 
wości swych ojców, trzeba nietylko ciężkiej 
pracy osobistej i wychowawczej, ale i jak naj- 
więcej zasiłków pieniężnych, trzeba ofiar cale- 
go naszego społeczeństwa. Już zaledwie po pół 
roku swego istnienia skupiła Bursa polska w 
swych murach 51 dzieci; pragniemy jednak 
dopiąć tego, by Towarzystwu Bursy umożli- 
wić przyjęcie każdego polskiego dziecka do 
tego zakładu. Praca trudna, radanie olbrzy- 
mie, a środki nasze małe i szozupłe. 

Polska młodzież akademicka, która wie 
dobrze z własnych smutnych doświadczeń, 00 
znaczy tułaó się po zimuych, obcych kątach, 
nie mając nikogo, ktoby ożywił serce i po- 
krzepił ducha, — młodzież ta postanowiła bie- 
dnej dziatwie polskiej przyjść w pomoc, z%ra- 
cając się do Was, Rodacy,i prosząc Was o 
wsparcie. Pragniemy, by ta nasza odezwa do 
Was, Rodacy, odniosła skutek; wierzymy sil- 
nie, że nie wywoła ona w Was jedynie chwi- 
lowego zapału, ale, że osiągnie to, še każdy 
z Was uzna, że Bursa, to zakład wsparcia go- 
dny i dobrowolnie każdy Polak i każda Polka 
opodatkują się na rzecz Bursy. A każdy, któ- 
ry da ohoóby nuajdrobniejszą ofiarę, niech wie 
i wierzy w to, iż dając grosz wdowi, nietylko 
ściąga na się błogosławieństwo Boże za świad- 
ozenie dobrego, ale, że umożliwia swoim i 
swych współbraci dzieciom wychowanie na 
dobrych Polaków-katolików. 

Za drobną ofiarę w kresowej krainie, mo- 
dlitwa polskiej dziatwy za Wami popłynie. 

Wszelkie datki należy nadsyłać pod adre- 
sem: Stanisław Wład, prefekt „Bursy polskiej 
im. Adama Mickiewicza“ w  Ozerniowoach, 


Bturmgasse 9. 
Franciszek Krzyżanowski, Stanisław Wład, 
przewodniosący. 


za sekretarza. 
ra A "nh 
7 targów zbożowych. 
Wiedeń 16 kwietnia. 


(Z), Posaoka ziebywałny jakó-poiiji 
cenie w oglej monarchii, wabucea w wielu oko- 
lioach poważne obawy o dalszy roswój zasie- 
wów. Wprawdzie marzeo miał! dosyć wiigoci, 
a na ogół.biorąc, zasiewy przezimowały dobrze 
i łany zbożowe wyglądają pięknie, wszelako 


vwo 


obecna gorąca i sucha temperatura jest czemé 
tak nieraturalnem, że rolnicy potrząsają glo- 


wami i x trwogą paiga w najbliższą prsy- 
, 


Ruch handlowy na targu tutejszym jest 


znikomo mały i nie daje najmniejszej podsta- 
wy do  ZNAWIODACIE ay co do -tendenoyi cen, 
notowania ich zaś uskuteczniane wają j i A 
viero po nadejścin sprawozdań Mpowych s Bn- | ją uprościć. W nisktórych kolac 1 
dapesztu. Tyle tylko skonstatować można, że | obawiają się, że król zamianuje gabinet nie- 
chociaż popyt zarówno o pszenicę jak i mąkę | pźrlamentarny, 
jest nieskończenie mały, mimo to producenci | polityczne. 


trzymają się na uboczu ze swym towarem i 
czekają na lepsze ceny. 

życie i owsie oeny się podniosły osta- 
tniemi dniami. 


Także ceny kukurudzy idą w górę, gdyż | między St r , ) 
obawiają się powszechnie, ozy x powodu nie-| kami więziennymi są nieprawdziwe. 


normalnej suchości gruntu rzucone obecnie 
w ziemię ziarno przyjmie się dobrze. 


Notowania ocen za 60 kilogramów loco |jące: w guberniach kieleckiej, lubelskiej, piotr- 


Wiedeń są następujące : 


Za pszenicę oisańską (77 do 82 kilo)! 


905—955, za banatkę (76 do 80 kilo) 8:56 
do 9'20, za słowacką (76 do 81 kilo) 8'40 do 
9:00, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) 8'40 
do 870. 

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7:15 
do 7'80, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7:10—7'80, za austryackie (71 do 74 kilo) 7'10 
do 7'80. 

Za jęczmień morawski 8'80—9'40, z do- 
liny Morawy 820—885, słowacki 8'40—8'90, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 0'00—0'00, 
półnoono-węgierski 8:20—9"00, jęczmień na pa- 
szę 6'80—7"20. i 

Ze kukurudzę węgierską 7:00 do 7'25, 
serbską 6'90—7:05, Cinquantin 8'20—8%60. 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 000—0'00, średnie gatunki 830 
do 8'50, prima 8'40—8'90. 


TELEGRAME „PRZBGLĄDU . 


(Depesse porawnej. 


chłopów styryjskich. Obradom, 


wę przeciw reformie prawa małżeńskiego i 
przeciw wolnej szkole, 

Petersburg. Celem osiągnięcia dodatnich 
wyników przy wyborach, obiecywało stronni- 
otwo konstytucyjno demokratyczne każdemu, 
czego kto potrzebował, a więc chłopom rolę, 
robotnikom obmiogodzinny czas pracy, kresom 
samorząd, a żydom równouprawnienie. Obe- 
onie pokazało się, że chłopi głosowali za stron- 
nictwem tem tylko ze względu na przyrzeczo- 
ną ziemię, postanowili jednakowoż tylko dopó- 
ty iść z tem stronnioctwem, dopóki nie będzie 
poruszona kwestya żydowska, gdyż dla żydów 
nie chcą uczynić żadnych ustępstw. Btronni- 
etwo już terag więc postanowiło nie poruszać 
w damie sprawy żydowskiej. Jak Petersburska 
Agencya telegraficzna dowiaduje się, żydzi 
wezwą stronniotwo konstytucyjno-demokraty- 


HOTEL GEORGE'A. 


Przyjechali dnia 18 kwietnia. Hr, J. i K. 
Czosnowsoy s Podola. Hr, F. Czosnowski s Ożomii, 
Hr. K. Czosnowski z Wołynia. Hr. K. Ledóchow- 
ski x Rosyi. A. Gorayski z Moderówki. O, Zagraj- 
ski i B. Jełowicki x Podola, M. Chamiec x Kra- 
kowa. B. Jasiński z Pererowa. K, Czarkowski z 
Niegłowic. 8. Heissmann z Btarzysk, G. Rossi s 
Wiednia, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwossoragdny hotel s komfortem wrsądsony, pil- 
sneńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 


Przyjechali dnia 18 kwietnia. B. Jasińska z 


czne do odpowiedzialności i chwycić się mają | Sepranówki. K. Smolnicoy z Bołotwiny. M. Pekel 


środków odwetu, 
Neapol. Z miejscowości 


s Rawy ruskiej. J. Euchsbaum i J, Pfeifer z Bu- 


koło Weznwiu- | dapesztu. J. Olejnik z Kastaru. J, Boseer z Wie- 


sza, prócz Ottajano i San Anastazia, gdzie | dnia. J. Pasek ze Sanoka, E. Angermuyer i H. 
deszoz popiołu i ciemności trwają dalej, nie | Lorenz s Wiednia, B. Gryziecki ze Złotego Po- 
doniesiono o niczem nadzwyczajnem. W Ban |toku, J. Zibermajer z Linon. T. Gissowski ze Ska- 
Giovanni zaczęto w zakładach przemysłowych |łatu. A, Mroczkowski zo Sanoka, A, Wołodkiewi- 
Czyścić maszyny, aby w najbliższych dniach |cze z Oparowa. J. Mazurkiewicz z Wojnicza, 
podjąć pracę. W. Maslak z Czortkowa. T, Swatosch i M. Lei- 

Prof. Mattucci telegrafuje, że ubiegła | ner z Wiednia. W. Gwozdowicz z Bełza. K. Dro- 


by i e dec 
WC neepa wielu staraniach zorganizować sekcyę dla spraw 
Górnego Szląska. Podzielono ją na 22 starostw. 


Gruicza sytuacya polityczna jest bardzo zawi- 
do- | klana. Sądzą, 


wzięło udział przeszło 2.000 chłopów, przewo- 
dniczył poseł do Rady państwa Hagenhofer. 


noc, s wyjątkiem kilku godzin, minęła bardzo | goniowie z Przemyślan. F. Kudelscy z Łopatyna. 


spokojnie. Niepokój Wezuwiusza objawia się 
w Terg wybuchach piasku w strefie 
wschodniej. Aparaty są spokojniejsze. Od cza- 
su do czasu spadają ze szczytu kamienie, lecz 
niezależnie od ozynności wulkanicznej. 
Spriengfield (stan Missouri, półn. Amery- 
ka). Tłum ludzi rzucił się na więzienie tutej- 
sze, w którem zamknięci byli dwaj murzyni 


białą, wyciągaął ich z oeli, nastę 
obydwóch na posągu bogini wolności, umie- 
szozonym przed budynkiem sądowym, a w koń- 
ou spalił na stosie ich zwłoki. 

Toklo. Onegdajsze trzęsienie ziemi na 
wyspie Formozie było nadzwyczaj silne i wy- 
rządziło o wiele więcej szkód, niż poprzednie 
trzęsienie ziemi, które wyspę tę nawiedziło 17 
marca b. r. Najwięcej ucierpiało miasto Kagi, 
w którem zawaliły się wszystkie domy, Wiele 
osób zginęło. W wielu miastach i wsiach na- 
stąpiło RUS się ziemi Tysiące ludzi pozo- 
stało bez dachu. 

Wiedeń. Cesarz otrzymał od króla wło- 
skiego telegram z podziękowaniem za przesła- 
ną telegraficzną kondolencyę i za dar cesarski 
w kwocie 10.000 lirów na rzecz ofiar katastrofy 
wezuwiuszowej. : 

Petersburg. Gubernator w Rydze wypu- 
boil na wolność 115 więżźniów politycznych, 
gubernator w Mińsku 40. 

Petersburg. Bank państwowy obniżył 
dyskont na 7*/,*/,. 

Belgrad. Gabinet Gruioza podał się do 
dymisyi z powodu trudności przy rozwiązaniu 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryaoki. 


Przyjechali żbia 18 kwietnia, Hr. M. Kra- 
sicki s Wołynia. W. Zarowski s Olszanicy. Dr, 
W. Szajna i radzoa W. Szankowski z Drohobycza. 


i $ j R. B edia SASE oroki i 
porini dokonanie afitwóha -na kobiet - E Ae Fry Wiednia, 8, Siekierski z Zaleszczyk, 


nie powiesił Raudrof z 


i M. Lewicka z Borysławia. W. 
Szwejkowiec. R. Ujeiski z Pawłowa. H. 
Mierzeński s Dubowiec, R. Breitenwald x Nowego 
Zagórza. Dyr. Z. Lewakowski z Drohobycza. W. 
Barański z Łukawicy. L. Chamcowie z Warszawy. 
A. Koweniccy z Brzeżan. T. Szczurowski z Btru- 
SOWA. 


Wadesiana. 


Kubryka te mie pochodsi do Redakcyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedzialnóśc!, 


Budapeszt 18 kwietnia. (Giełda zbożowa). 


kilku kwestyj. Król przyjął dymisyę. Wozoraj | (Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
był na andyencyi u króla poseł serbski w Kon-| nica na kwiecień 1650 —16'52, na maj 1644— 


stantynopolu Simics. - 


16:66, na październik 1656—16'58; żyto na 


Johnstown (Pensylwania). W miejscowo | kwiecień 18:44—1846, na październik 18':46— 
wości Windsor przyszło podozasświąt do krwa- | 18'48; owies na kwiecień 15':80—15'82, na pa- 


wych bójek między strejkującymi górnikami. | ździernik 12:66—1368; 


Czterech górników zabito, wielu jest ranio- 
nych. Tłum usiłował odbić aresztowanych, a 
rozprószył się dopiero wtedy, gdy policya dała 
kilka salw. i 


Völkermarkt. Wcaoraj odbył się tu po-| 


ash byłego ministra handln bar. Pino. Rząd 
| zepragentował na pogrzebie kierownik minister- 


stwa handlu hr. Auersperg: 

Rzym. Ojciec św. przyjął wozoraj na po- 
słuchaniu prezydenta auetryagkiej Isby posłów 
hr. Vettera i generalnege wikarego polnego X. 
Belopotoozky'ego. 


(Depesse popołudniowe). 
Poznań. „Straż“ poznańska zdołała po 


Uelgrad. Z powodu ustąpienia gabinetu 


że tylko nowe wybory moglyby 


polityognyo 
coby pociągnęło za sobą walki 


Petersburg. Swięta Wielxanoocne przeszły 
w oałej Rosyi w zupełnym spokoju. Wielu 
więźniów politycznych wypuszczono z więzie- 
nia. Doniesienia pism zagranicznych o starciach 
studentami a wojskiem przed budyn- 


Warszawa. Terminy ostatecznych wybo: 
rów posłów z Królestwa polskiego są następu- 


kowskiej, radomskiej, siedleckiej i suwalskiej, 
oraz w Warszawie i Łodzi odbędą się 8 maja; 
w gub. kaliskiej i łomżyńskiej 5 maja, zaś w 
gub. warszawskiej i płockiej 18 maja, tj. w 8 
dni po otwarciu posiedzeń dumy. 

Radom. Dzienniki donoszą, że wszysęy 
nauczyciele i nanozycielki szkół miejskich 
w Radomiu i w Warszawie, usunięci za wpro- 
wadzenie języka polskiego, mają być przywró- 
ceni na poprzednie posady. 

Petersburg. Stan zasiewów w południo- 
wych prowinoyach Rosyi jest nader pomyślny. 
Rozpoczęły się jaż roboty w polu. 

Petersburg. W tutejszym baltyokim za- 
kładzie budowy okrętów policya wykryła skład 
bomb. s ; 

i Lens. W Lióvin przyszło wozoraj do bar- 
dzo poważnych rozruchów. 150 kobiet napadło 
na żonę pewnego robotnika, który nie przyłą- 
czył się do strejku, poszarpało jej suknie i 
zmusiło ją do obnoszenia ozerwonege sztan- 
daru. Meble w jej pomieszkanin zniszczono. 
Gdy wystąpiła żandarmerya, obrzucono ją gra- 
dem kamieni. Tłum rozbijał wszystko, co mu 
w ręce wpadało. Przywołano kawaleryę; tłum 


Grao. Wczoraj odbyło się tu zgromadze- |obrzucił ją cegłami, kamieniami i odpadkami 
nie katolickiego, konserwatywnego Związku | szkła. Witano też pojawiające się wojsko o- 
w których | krzykami: 


„Niech żyje rewolucya!* Stan zra- 


nionych oficerów jest groźny. i 
Wieczorem rozruchy się ponowiły. Wła- 


Po odczytaniu telegramów hołdowniczych do|dze prosiły o posiłki wojskowe. Btrejkujący 


Cesarza i Papieża, br. Morsey referował o re- 
formie prawa małżeńskiego i wolnej szkole. 
Poseł Huber mówił o reformie wyborczej. 
Uznał usiłowania raądu w sprawie rozszerze- k 4 
nia reformy wyborozej, podniósł jednak, że | W ciągu nooy przybyło wojsko, powitane przez 
uprzywilejowanie miejscowości przemysłowych | tłum kamieniami. Kilku żołnierzy zostało sra- 
na niekorzyść okręgów chłopskich nie jest u- do 
zasadnione. Oświadczył się za wyłączeniem |tych wykroczeń; chcieli takke zerwać tor ko- 
okręgów przemysłowych, za zaprowadzeniem | lejowy, 00 jednakże udaremniono. 

odpowiedniej ustawy w sprawie ochrony wol- 
ności wyborów i za wydaniem ustawy o przy- 
musie głosowania. Przyjęto odpowiednie rezo- 
lucye, poczem x. biskup Schuster wygłosił mo- 


nakomity w smaku naturalny p, 


Cała but, Złr. 1360 — pół bat. 90 et. — ćwierć but. 50 ot, 


zmusili pracojących w niektórych fabrykach 
do zaprzestania pracy. 

Wieczorem odbyło się w Lens zgromadzenie, 
na którem wygłaszano bardzo gwałtowne mowy. 


nionych. Strejkujący dopuszozają się rozmai- 


yderyk 


kukurudza na maj 
1906 r. 18'84—18-36, na lipiec 1868—1360. 
Rzepak na sierpień 27'70—27'90. — Oferty na 
szenioę : mierne. — Ohęó kupa: mierna.— 
Usposobienie: sł:be. — Pogoda: pochmurno. 
[EL NE amm © | a= -"""WnGASNRa 
Giełda porudsiowa (godzina 12 winus.Ś0), 
Wisavń 28 kwiotnie, — ź 
«Marki 11788, renta majowa 99.75, węgierska 
re"ta koronowa 9620, akcye: austr, zakl, kredyt. 
688 60, węg. zakl, kred. 819 00, anglobanku 81850, 
union banku 568 00, bankvereinu 661,70, Iinderbankn 
489 50, kolei państw, 686'25, lombardy 125 50, akoye 
kolei Elbethal 45660, fabryki broni 59700, tyto- 
niowe 00000, alpiny 574'75, Rima Muranyi 575 50, 
prag. Tow. żel, 2728 00, lcsy tureckie 162 00, rable 
252 25 Uspogobienie: słabsze. 


Łwów 18 kwietnia. (Z isby hendiowej), 

Obliczewie w walucie koronowej. 

Akcye sn sziutą: Kolej gal. Karolis Ludwika pi 
400 kaa AC= ie --„—. Kolej Kwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 582, — do B88—. Banku hipotecznego pt 
400 słr. 56900 do 47820. Akcype garbarni w Raoszowia 
Tow. budowy wagońćw 
Bankn Xis handlu 


po 400 kor. —'— do ——. Ic 
w Sanoka po 50%' koron —- 80: 
| pruemysłu po śC0 k. do 195—, 

Listy zastawne sa 10 K: Barba bipat. galio 
6 proc. los. w 50 lat, s 10 proo. prem. 11150 do 000.00. 
4 1 pół proc, los w 50 iet 100,50 do 10481, 4 ;roc. les 
w 6U lat BOGU do 9*'36 Bankua kraj. å i pół preo les w 
6 lat 101.80 do 10800. Bzuku kraj. 4 proc. los w 57 la: 
0809) do 99.62, Tow, kred. Cel, uiemskie 4 proc, (I amfa 
sya) 99.70 do 00%0, 4 proe. los w 41 i pół la'ach 8989 
do 00.00 4 proo. los w 56 lat 889 do 93:60, 


Obligi sa 160 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
90.50— 10090 Bukowińskiego fand, prop. 6 proc. 102,80 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół prov. (Siej emieyi) 
101.20—101.90. Komun. Banku kraj. (dej em.) 998.07 do 
99.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procantowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pełyczki kraj s roku 187? 
41/, proc, —— do ——. 4 proc, s 1898 r. 83.10 — 88.8 
miasta Lwowa á proc. po 300 koror 9770 
1/,/* po 200 koron 100.60 da 101.83. 


do 95.40 


Ruch poolągów kolejowyoh. 


ważny od I maja 1905 według czasu środkowo - europej: 
i akiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 130, 8.40". 6.00, 8.50, 5.36, 8,507 

Z Rsaeszowa: 10.85. 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.65, 
5.80, 10.90*; na Podsamose: 2.96, 7.06, 11.84, 6.16, 
10 03*. 

Z Onerniowiec: 18.20*. 1.40, A 10, 5.45, 9,109 

Z Kołomyi: 10.0b. 

7 BStanisławowu 8,05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Bmmbora: 8.15, 1.60, 9.20%, 

Z Ławecenego 7'28, 11:46, 10-507. 

Z Tuchli 3:45 

Z Bełzca 5:00. 


Qdcehodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.50, 4.15%, 8.55, 6.66%, 11.00* 

Do Rzeszowa: 4.10. j 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 10-55, 9.00* 
11.05*;s Podsamoss : 2.13, 6.48, 11.15, 9,28%, 1.34*, 

Do Oserniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 8.20, 10.40*, 

Do Btryja: 11,10°, 

Do Rawy i Bokala: 7.80%. 

Do Jaworowa: 6.65, 5.58. 

Du Bamborś: 9.00, 4.20, 10,56*. 

Do Kołomyi i Zydaczowa : 5.50, 

Do Przemyśla, Obyrowa: 10.06 

Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.25*, 

Do Be!sca 11.10. . 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 


Uustemi; pociągi nocze oznaczone ną gwiasdką. Pors 
Sooni NAŃ sią od: godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


m 


Poleca od 115 lat istniejący największy skład kawy i herbaty. 


Schubuth i Sp. 


Lwów — Rynek 45. TR 


4 PRZEGLĄD z dnia 19 Kwietnia 1906. l 
£) saszozebiotała pani Viry ze zdziwieniem. — | — Ohodź na oygaro — rzekł, odoiągając | mowa przeszła na politykę. służą... „Aid 
3 1 Choesz usprawiedliwiać, może nawet uniewin- | mnie od dam. Błuchałem jednym uchem, umysł mój był | — Ba! — edparł, napełniając nowy kieli- f 
amiętnik lekarza. |í i anan t 
e > | niaćó morderców ?,. COo do mnie, pragnęłabym, A w drodze do fumoiru rzekł mi na ucho: | zmęczony, nie zadawałem więc sobie pracy | szek — ktoby tam choiał odmawiać sobie t 
aby zastosowywano do nich średniowieczne | — Przedewszystkiem nie zadawaj sobie da-| wnikania w treść słów, śledziłem ruchy mó- | wszystkiego !.. Trochę woześniej, trochę 
(Z francuskiego.) tortury l... Dla człowieka, który zabił bliźniego | remnego trudu nawracania filistrów, których | wiących, nie zaś ich zdania; zauważylem sa- |kniej!.. Zresztą nie zapomniałeś zapowne, 00b 
swego, niema kary dość okrutnej, a dla takie- | n mnie spotykać będziesz... tem, że Des Plans, rozprawiając, kiwał sobie | mi niegdyś obiecał: gdyby apopleksya, ne któ- 
(Ciąg dalszy). go, który zamordował dzieci... Zalecenie Audouina było zbytecznem ; nie | palcem na nosie, że Viry wymachiwał prawą |rą mnie Skazujesz, nie zadusiła mnie odrast 
Byłem trochę upokorzony mojem niesto- | — Oh! ja bynajmniej nie chcę usprawiedli- | miałem najmniejszej ochoty rozpoczynać znowu ręką, a Audouin giestykulowal z adwokacką | twoją rzeczą będzie dokonać jej dziela |... Er 
sownem zachowaniem się przy obiedzie, i nie| wiać Porlezzy! — raekła pani Audouin... | szermierki, zresztą nie nastręczyła mi się spo- iboie werwą. | AN. wn: . Słysząc te słowa, Viry zwrócił się ku RE. | 
miałem woale oohoty wszozynać znowu tej | Znajduję tylko, iż w zasadzie p. Morgex ma |sobność ku temu. Rozprawiał on więcej od innych i lepiej, „= Jak mice — rgokł — niewiele sobie 
kweastyi, spróbowałem więc rzecz całą w żart | słuszność, iż nie potępia zi era sbrodnia* W fumoirze przy dobrych oygarach i li- pršocladsajao się po pakotin 3 zb em bicie = kodeksu. ye owi uin 
obrócić. rzy, tak jak to czynią inni... Wogóle oburzamy | kierach rozmowa toczyła się o sprawach poto- | 5 05miu, którem zamierzał efe ray, ao, aba- Ten rodzaj pogróżki rozgniewa 
— Przedewszystkiem — odparłem — nie|się zbyt łatwo... Zabójstwo nie jest może naj- | oznych. wał przed nami w pozie nieco teatralnej, znowu. WRA gi sd 
jestem woale dobrym, a powtóre.... lecz nie | gorsaem przestępstwem na świecie. Oprócz mnie i x. Borranta, pogrążonego Wśród tych dowodzeń wypróśnił już trzy d p. Pozaymam o USL p = R E f. 
chcę pań nudzić mojemi wywodami. To zdanie, wypowiedziane z widoczną za- | w zadumie, nikt juź nie myślał ani o Porlezzie, | kieliszki i choiał nalać sobie czwarty, leoz go h A b kle pci Fa] Pyka RE | 
— To oo pan twierdził — wtrąciła pani Au-| dumą, uderzyło mnie bardzo. ani też o niepoozytalności przestępców. powstrzymałem. ohoiaioym, © Ja a mnie kla; Ra Ai 
douin — po głębszem zastanowieniu, nie wy- Ohoiałem odpowiedzieć pani Audouin i Przez chwilę słuchano dowodzeń o muzy-| — Daj pokój — rzekłem — piłeś już i tak | SEOzĄC sią 4 rr: aa PT ch WE 
daje mi się woale okropnem.* podzielić się z nią myślami, które mnie napa- Í ce starego Des Plans, który, pomimo podeszłe- | za dużo. Przyjrzyj się. Jesteś czerwony, jak | Stosownej dyecie | zachowaniu się... 
— Jakto! czyżby ię doktór przekonał — | stowały, lecz zbliżył się jej mąż. go wieku, lubił namiętnie opery, następnie roz- | burak, a wiesz przesie, że oi trunki nie (Ciąg dalszy nastąpi). 


= JEDWAB = JEDWAB = == JEJ 


; points pko! jedwabi p ah: 3 
an blaski, sukni we wos patch oc eh naino mae aTa oa Wary odwoła pnia a do. Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zürich). 
i] a O o Z W EC 


nh 


a Ludwika Juliusza.Stadtmiillera poleca Cognac SN Martel, 


przy pl. Maryackim 5. ' Hotel Francuski. 
BRESTOCCOWW | OW SG 
Drebne ogioszenia RO : 
mOra Dywany, Portyery, Fi- | Story i żaluzye 


do okien wszelkich systęmów. 

| Aatomatycane płócienne od kor. 2 są 1 m. 
MW O Żalazye dessczułkowe od kor. 4:60 sa 
im. D 


Cenniki illustrowane gratis. 


ranki, Materyały me- 


blowe 
w kolosainym wyborze. 


Dm o 4 pokojach 


i ogród pół morga do nabycia za- 
raz. Lasy sosnowe, żródła, kolej 


w miejson. Cena 2800 kor. Bliż- Hg" NOWOŚCI SEZONU. -Tag gama o IKE 
iad i zi 5 zory wysyłam opłatnie. -- 
sza wiadomość Qmina Starzyska MA - M LIE A Ha M Lwów, Hotel George'a. 


Józefa z Smoleńskich Czarkowska ma iN poczta Szkło. | G ZE 4. S 
Kredyt osobisty |--Z a 


p O A O EA NO AE 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrsona św. Sakramen- dla urzędników, oficerów, nanosycieli, 
tami, smarła dnia 16. kwietnia 1906 r., przeżywszy lat 43. a Lp jo 0 Wi e B 0 A AN FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
E AT T aA BE Moroni WYBURY JY inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA « 
y ksportaoya zwłok o ędz e się dnia 18-go kw:e warunkami taks na długcterminowe AŚ + 4 LWÓW, UL. ŚW. MARSINA L 29 
tnia 1906 roko, o godzinie 10. rano z domu żałoby ul. spłaty pożyenek osubistych. Adresy kon- KANIE Ky ire „UL ŻW. Mi 13... 4 
Kochsnowskiego l. 64 na główny dworzec e. k. Kolei sorcyj podaje bespłatnie Zentraliel- yl Wie; 3 T 1) 
państwowej. tung des Beamten- Vereines, & 4 dE 7 a ASFALT DO OSUMANIA E 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Niegowcach W SEE 25, ABAT p rj JEAWIIEDCOWYCA SIA 
duia 19. kwietnia 1906 roku, na który mąż wraz z dzie- Pożyczki "M K MENTÓW 2 CUY GRZYBEK QRENK! Ss 
ómi — krewnych i znajomych zaprasza. łatwia sa kondyktem i bes kondykt UFA 4 JOBZAWY K 
4 s Aja E Taan AANE Dh ogól- W LKĄSE I / NU = 
Lwów dnia 17 kwietnia 1906 ności, profesorów, wielebuego duchowień- ) Z; 
1 - stwa, nauczycieli, notarynuszy, lekarsy 
"adwokatów i aptekarzy | —— 
Reprezentacya „Beanten Verein“ i 


Kiebywała we Lwowie okazya! 


Spółka tapicerów zwija swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za bezcen. 
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, stór, tapet itd. 

Ogromny zapas rmateryj meblowych, kołder, materacy włosiennych i sprężynowych, 

Meble stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie, Łóżka żelazne. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów, al. Sobieskiego 1. 10. we Lwowie, ui. Kopernika I. 7. 


3 Rządzca dóbr | 


renomowanych gosp. W. ks, Posnańskie- 


Tofo TeY 
LSLS SSSL 


OCPEZEPCJZEJEZĘEZCZĘEJĘZĘJ Ielere1 go, cbeocnie gospoda:ujący rok ós 
Z$ZĘZZSZYZEZEZYZEZEZOEZ LSL SESA sA | Galicyi poszukuje Tio. kavaler Poad CZUKOLADY, Wszystkie nasze towary są w nejnowszych wzorach i zupełnie świeże, z pierwszorzędnych 
A | ma stół, lab deputat od 1 lipca 1808. i PIECLY WEK ainar. 
> | yY nskawe oferty up'aska UCAXI s 3 j i 
| i + 8. Karłowski Bukaczowce Lwów. Spółka tapicerów lwowskich Ja iellońska. EE 
£ t | i Ą A poczta loco. _ 3 ' x p p Za Dyrekcyę: Jósef Schuster, Karimiers Sie 3 | 
dla Stowarzyszeń zarobkowych I gospodar- (4) W sprawach losów zj ję Z s r ar e = = nz > no rw WEZ ROEE 
M czych we Lwowie X stać s naszych usłag. Sprzedajemy losy Zlecenia z prowincyl załatwia się C mme f 
zy. ulloy” Tpagaingo «Mala: lróty IRPIĘES +4 p takže na spłaty miesięcane. Losy sasta | _ odwratnie: "TKE | wdr0__Fswość! __Mowość! _- 
przy ulicy Trz . . wione wykupojemy i od j j z z = 
otworzył z dniem 1 stycznia 1906 Q) | zintz. Prosiny salądaś waszego noz | Krzewy ozdobne Aa KAWA PALONA f 
s H » KZ IZ. AE SARE basnłatnie, drzewa szpiłkowe, ogrodowe OW dA | w wriasnego parowego Palenia | 
E ze ektów i monet. , sy — = Jo RAFA | 
() D D 7 I À L W K b A D K 0 W Y y Schütz I Chajes Dom bankowy we róże etc., sadzonki szparagowe, go? nb = 
4 óśwież t 1 
> m R s M Lwowie, plac Mariacki 7. poleca D dró ? ROA codziennie świeżo palona 
1 przyjmuje wkładki Ee eprocsntowaniem: + NAJLEPSZE 1777] m najlepszych odmianach i pięknych ta M 0 po Ti ży z Wa za ww zu Palom: p 
A À i Y) | NAJLEPSZE kazach "po cenach priystępnych 4 Peleryny damskie y 
40/6 z krótszem wypowiedzeniem ż NASI p PORTY i SAO „||| toiśte pedłng zasad hygłeny, sapomocą gorącego powietrza — so% 
O ONA Sztółka Jil dr Branięti 0 544 ii W z e | komita w smaku i aromacie — oodsień awieso palona | 
4 1/30 Z dłuższem wypowiedzeniem A, polne, warzywne, pastewne poleca Sn uj s z Bs jil z O G% | 1/, kilo kewa palone Melange cą ih — Złr. H ot. 
w Podhorcach obok Stryja. SN AE 78 - riui — , j 
Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz- Q M. Wolinski ||osmisi na żądanie. Za nadostaniem p ny ZW | gk róne "nh 


+ 
Eo 


Lwów, pl. Maryacki 8. ||+amówieniu tego ogłoszenia otrzyma ku : ) a | . m p 
wa PRACY opat oceny: ©" ** KONW Manage cada Ke Y, Aor A 


a 


niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go- 


v 
A 


i dzinach urzędowych od: | Na żądanie cenniki franko. = Kawa palone [LA er porh cake powietrza posiada salaty iż 
A NN r l) = ser mt a am. REE a ESTES zachowuje zaakoreiią gromę, 
| 9. rano do 1. pe południu. Do sprz edania | Tak zachwalone, Singera massyny d> szycia i haftu przes ajen czysty delikatny smak, 
tą tów Tow. pruskiego #4 utarsgo systemu wyszłego z użycie, które co do największą wydstność, 
preioreIe191e14 Ieler*jarereT<ieTejs|< Folwark 42 mg. cena 15.000 złr. dług 0 wykoń senie, jakości. jak również najnowszych ulepszeń nie wytrzymu; 3 taj przyczyny xnaoznie tańsus w użyciu aniżeli kawy palone w inary 
à n 80 mg. „ 24.000 „ , 0 konkurencyi a maszynami, które trzymam na składzie. Provize h ndei *posób, i 
l » 100mg. , 80.000 , od 88 lat bes pomocy natrętnych ajsntów, Ostrzegam przed ajentami, któ- Kawa paiona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadsa M. 
Dobra 216 mg. „ 43000 „ „ 20 tys|] rzy za swoje pośrednictwo otrzymują od 20—8u'/, prowiayi, kupujący zaś "a "a i 4/4 kilo. : ; 
są : m i » EN 4 » o GE n p rę sob lichą i drogu aaułaconą maszyną nod niswą Oryginalna. Poleca handel herbaty | kawy 
Tiir O Poe. " 2150007277" 93. Pierwszy | największy w kraju Skład maszyn do szycia, któ- 
f o g. „ 216.000 93.000 „Akt y szycia, któ M 
GUT 4 MANNA e n B60mg. „ 260.000 » „ 50.000 ry nie posługuje się ajentami. ED UNDA R IEDLA 
oryginalne patent Gol mg. p s gorzełnią i młynem JÓZEF IWANICKI | ulica Teatralna 3, naprzeciw Kaledry. - 
owane ug 100.000 złr. 840 mg. z 5 r 
A nią cena 275 tys. dług 87 tys, L990 zag. Lwów, Hotel Żorża mechanik i specyalista. UGOG000000G0G 00080 
K loz t ok cena 425.000 złr. dług 215.000 2.620 mg. proszę kądać cenników i 4 i 
:0Zety poxojowe cena 266 000 zir. dług 100.000. Dzierżawa re e | z KOPER NI K | n 
mg. bex i 925 mg. z gorzelnia zarzj ` ED Najnowsze wydawnictwa; @ |G3| "~" 
(w rozmaitych dyskrstnych formach, beg- do objęcia. Dobra na Węgrz-ch gospodar j "3 Tone z OPTYCY I MECHANICY 
wonne) czo łasowe obszar 14.000 mg. cena 450.| [7 * „NŃierTi s da „a ; s z i 
———— tys. złr. drugie 11.260 mg. ceną 800.006 K (0 i lk ( p | | ] K k we Lwowie, 
są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne. słr. Bank 008 złr. SI all N 0 I W AWIIICZĆJ 01$ Le) || [d owie E plac Halicki I. 1. naprzeciw Banku hipoteczn., 
nformacye - , m=—— =s Z 
Bidets, Irrigateurs, hign. spluwaczki we wielkim wyborze. tylko bezpośrednim A poda biuro (Rachunek w c. k. Urzędzie pocat. kasy ossczędności, l. 68057). Telefon 1. 629. z 
Oddział klozetów i pokoi kąpieiowych, artykuły dla choryah, fotele do wo- Realtae* RI o * pc: wi b eb year Czerkawski. Pu Ša 
> + . om Ili.: OSDA. — 
ł | ra choroni meble żelazne i t. p, 2 : NZ Św. Anny 17. Prawo procesowa cywilne, Część I.:| W oprasie płóciennej e. w! Do z 
iliustrowane cenniki gratis i franco wysyła c. i k. uprzyw. ~—— | Nauka o atronach i zastępcao. 5-— Minim, Magdaleniosna mapa polska 1) — Ej 
fabryka klozełtów Poprz*dnio wydany tom I. . 9:— ; i Wi | m 
ry . s W. Wizytk 
y arna W. Wizytki Wilneńskie w Jaśie |= = 
> Gadon L, Emigracya pol.ka, Trzy to- 1-20 z 
L G U | T w A r m A KRWAWE R my s licznemi portretami . 1B—| W oprawie płócieanej . 2:— » 
* W oprawie płócionnej . .  18*—|gofokles. Elextra. Przełożył K. M z 
Lwów, ul. Jagiellońska 8. Pisi Gadon L. Książę Adam Ozartoryski rawski |. m r ORO 
Główne zastąpstwo Austro-Węg. Tuermophor. Przedsiębiorstwo. joke na tle Miro Gidas p a F 8— Stasiak L. Gadsina. Powieść pruska m | 
(Ciepło bes ognia). rzezi galicyjskich w r. 1846 1882—1882 7 . epika mó) i w ze: 
Własna układy we Wiedniu, Budapeszcie 1 Bukareszcie na podstawie współosesnych aktów i Górski P. Z nkszego sejmowania. 1. T s oznaki p— z 
= dok ; Potrzeba smian i reform. — II. Mate- | arnowski St. Eisturyę literatury pol- s 
E WA | e" orroduwyoh, napit || Gy — Kartka s kroniki sejmowej.) skiej. Tomu VI esęść I. (Wiek XIX |O 5 
ak, |. E E a A Ludwik Stasiak. — Dyskusya o Zakopacem . 1:50 Wienizwe, x ya Ji T hh =| 
s "WER = Jer SREB 2 ri ła | am - j Š : „Kr s Jasncgćrska i-— = 
| | paki siwa da a oani 4 r ER me, poiwigcozo kiraldyco pol |Wołyniak. Z przeszłości powiatu Woł- P| 
i ” e» Lwów sos k Prof. F aak owyskiego ~ 3— 
Piekarska 89, virága yocsątek tej Pabosińkicpo BE fote: CP Wybór aneg ot. Zawierający prze-© 
P 3 jaka jest nasza główna wada zło 8.9 G najiepazych poucaającjch a- $ 
bez Pp łatnie. narodowa ? Praca konkursowa przen negdot, dowcipów, pieśni i wierszy o | 
Najwięc"i konsamowany w Galicyi artykuł — kar- p -<asaiuui N wa „Kilka „myśli 2 „pesy miżmie*, taa SSA złą PO O 
tofle, marnieją tak jakościowo jak ilościowo z ro- fa 0 gp a - A KET Srseoie PORET Ionor ża 4 A a ykóówi AD U 
kn na rok. Przyczyną tegu coraz bardsiej wyjało- = F Ę p ; ` zt AAI HEr S eU A s 
wions, ziemia i nieamiejątne nawożenie, Prawdziwie | luga e 1 AA LEA area mtj "Zet pCO ÓW KONSKI ZĄB 
zdumiewające rezultaty osiąga się tylko specyal- i E- £ igatatni iR k tia. * omy : s a 
nymi nawosami IX a. i IX b. Pierwszego galio Folwark 600 morg. R, i: z ta w ponia A SE sa Zubrzycki J. Zwięzła historya sstuki . : P ; 
| POW SUE h as | 4: ear | Z tego 500 świeżego karczunku. | jecia — Z Rzymu Podtkośia Jubile s najnonaze, Z 167 zyć tad pa oryginalny „VIRGINIA“, amerykański Choice quality 
, U y . , y b k — 
; uszu 1900 r. W oprawie płóciennej |. p= a iały 
i garzi dóbr Świtarzów Łubłoński F. Do Monaco. Powieść dwa Zmigrodzki M. E a kobieoa w hę o „WĘGIERSKI bi 3 
Bt. i p. Bokal. tomy o ; . +.  6:—| w Polsce , 5 . —'i0 


Kukurudzę 
»Pignoletto“, „Cinguantino“, - 
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Buraki pastewne 
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